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Różne prądy
Zaskoczenie mową płk. Wendy —

na Wiejskiej
0 właściwy zakres prac 6-go Sejmu

Posiedzenie Sejm u, na którem  
ujaw niło  się oblicze jednego z 
ciał ustaw odaw czych, powstałych 
w w yn iku  listopadow ych w ybo
rów przeciągnęło się późno aż do 
północy nieom al.

W  re lac jach  prasow ych z tych  
przydługich  obrad to lub owo zo 
stało pom inięte. Naogół jednak  
obraz szóstej izby poselskiej w 
Rzeczypospolitej znalazł odbicie 
w relacjach. Potwierdza ono cał
kowicie nasze refleksje o szarzy- 
źnie tego pierwszego dnia posel
skiego I płynącej zeń nauki.

Część p rasy  słusznie zwróciła 
uw agę na w ystąp ien ie szefa szta
bu Ozonu posła płk. W endy, cho
ciaż tekst te j m owy dotarł do 
pism n iezw yk le późno już dobrze 
po północy.

„W ieczór W arszaw sk i” podaje 
au toryzow any w yc iąg  z te j mowy 
w obszernym  skrócie p. t. „Szef 
sztabu „Ozonu” wystąpi! z kryty  
ką programu wiceprcmjcra Kwiat 
kowskiego”. Sto jący na zupełnie

innem  stanow isku „D ziennik L u 
dow y” o mowie tej pisze p. t.: 
„N iespodziewana opozycja szefa 
sztabu OZN”, co następu je: 

„Ostatnim mówcą w dyskusji nad 
expose wiceprem jera Kwiatkowskie
go byt ppłk. Wenda, szef sztabu 
„Ozonu“. Przemówienie to było w iel
k ą  niespodzianką. W  kuluarach mó
wiono, że ppłk. Wenda odpowie tylko 
pos. Dudzińskiemu, tymczasem szef 
sztabu Ozonu zaatakow ał plan gospo 
darczy w iceprem jera K wiatkowskie
go, jako  za w ąski. Polska musi mieć 
wzorem państw  tota lis ty  cznych — 
twierdził mówca — plan szeroki. A- 
ta k  ten — zresztą wypowiedziany w 
tonie ostrym — je s t tem  bardziej cie
kaw y, że zbiegł on się z artykułem  
„Gazety Polskiej“, całkowicie pokry
w ającym  się z przemówieniem ppłk. 
Wendy“.

O ficja lny organ Ozonu „Gaze
ta  P o lska” odnośny ustęp sp ra
w ozdania sejm owego ty tu łu je : 
„O śmiały plan gospodarczy. Prze
mówienie wicemarszałka W endy”

W e w rażen iach  z obrad cało
dziennych spraw ozdaw ca „Gaze
ty  P o lsk ie j” poza złożeniem hoł

du szefow i Ozonu gen. Skw af- 
czyńskiem u zatrzym uje się spe
cja ln ie  na mowie posła S tah la , 
p isząc, że „dał on odpór tym , 
k tó rzy chcą uchodzić za n iezależ 
nych” . Poseł S tah l —  pisze „Ga
zeta P o lska” — :

„przestrzegł przed gloryfikowaniem 
zasady niezależności. Niezależność bo
wiem zaw iera w ięcej przywar, niż cnót 
ludzkich. „Kimże jest — zapytał pos. 
S tah l — człowiek „niezależny“ od ide
ałów narodowych i państw ow ych?“

Spraw ozdaw ca „Gazety Pol
sk ie j” dostrzegł też, że: 

„Schodzącego z trybuny ks. Lubel
skiego, który je s t posłem „dzikim“, 
członkowie O.Z.N. nagrodzili ok laska
mi".

Natomiast do mowy posła Wen 
dy komentarzy w „Gazecie Pol
skiej niema.

Organ kół w ojskow ych „Polska 
Zbrojna” potraktow ała całą re la 
c ję z obrad Izby rzeczowo. 
Poza wierną relacją z odczytanej 
mowy szefa Ozonu Skwarczyń- 
skiego znajdujemy w „Polsce

przecież wybrać
drogę.

stanęlibyśmy w obliczu

Korsyka I Tunis wierne F ra n c ji
D em onstracje przeciw  w ystąp ien iom  włoskim

Jętego paradoksu: j PARYŻ. 4.12. Byli kombatanci—
^ v v s k a z ,  wskazujący bardziej Korsykańczycy, uchwalili dziś rezo- 
 ̂Kratyczne perspektywy, wzno- lucję, zwracającą się ostro prze-
2  est, Przez rząd; drogowskaz, 

ku totalnym manowcom, 
1pb?ny w Sejmie. Paradoks 
Spi.«zy s*ę> jeżeli uwzględnimy, 
J  4 Powołuje się na oparcie w 

i społeczeństwa, któ«
, eciez w ogromnej swej więk- 
1 Jest antytotalne.
■----- -------------------(k .).

" w ym ian a
»PODARKÓW“
G ejsza w iz y ta  n ie m ie c k a  

w  P a r y ż u
^  artykuł wstępny na str. 3~ej

yhuch gazów  
fta starówce „Piloi“ 

w Gdyni
i . Motorówce „Pilot", znajdu- 
. Slę w basenie Marsz. Pilsud- 
' w Gdyni, nastąpił wybuch 

motorowych, powodując po- 
aą uszkodzenie motoru, czę- 

M dadu i sterowni.
, jau jąca się w pobliżu inna mo- 
ba \  zagrożoną motorów
ce 1 doprowadziła ją  do 
s <f+a’ Sdzie oczekiwała już por- 

traz pożarna, która po krót- 
Kcji pożar ugasiła.

tagrody
'ft. 3

ciw manifestacji włoskiej na posie
dzeniu parlamentu. Rezolucja ta  zo 
stała przesłana premjerowi Dala- 
dier.

TUNIS. 4.12. Dziś rano główne- 
mi ulicami Tunisu przeciągały tłumy 
młodzieży, manifestujące przeciwko

wystąpieniom antyfrancuskim w par 
lamencie włoskim. Młodzież ciągnę
ła ulicami, śpiewając M arsyljankę 
i wznosząc okrzyki „Niech żyje 
F rancja“.

Na avenue Ju les Ferry demon
stranci zdemolowali wystawy księ
garni włoskiej. Następnie tłum 
skierował się przed pałac rezyden
ta, gdzie jednak napotkał na kor-

skiero-don policji. Wówczas tłum 
wał się pod konsulat włoski.

Policja nie dopuściła manifestan
tów, nieliczne jednak grupy prze
dostały się przed gmach konsula
tu, gdzie odśpiewały M arsyljankę i 
wznosiły okrzyki na cześć Francji. 
Około południa policja opanowała 
sytuację i manifestantów rozproszy
ła.

p r z e c f  Ё ж Ё з щ
o p arty  o now ą w iększość

PARYŻ. 4.12. Jakkolwiek data 
zwołania parlamentu nie jest do
tychczas urzędowo ustalona, to je 
dnak uchodzi za rzecz pewną, iż 
otwarcie drugiej sesji nadzwyczaj
nej nastąpi 8 grudnia.

Dotychczas złożono 17 interpela-

cÿj. Spodziewana jest debata gene
ralna, w toku której premjer Da- 
ladier złoży deklarację o dotych
czasowej działalności rządn. Deba
ta  zakończy się uchwaleniem Vo
tum zaufania, za którem po raz

pierwszy od czerwca 1936 r. wypo
wiedzą się zapewne wszyscy deputo
wani prawicowi.

W ten sposób powstanie nowa 
większość, która zastąpi większość 
Frontu Ludowego.

Zbrojnej” bardzo sumaryczne 
sprawozdanie p. t. „Narady w Sej 
mic nad preliminarzem budżeto
wym” uw zględn ia jące głównie 
„w yciągn iętą  ręk ę” posła Ostro
w skiego do U kraińców .

„Polska Zbrojna” podaje także 
trzy  punkty zap ytan ia  in terp e la
c ji posła P utka.

Dużo m iejsca pośw ięca p rasa  
ozonowa m owie posła Browiń- 
skiego, k tó ra gdzieindzie j wśród 
re lac ji z w ystąp ień  kolegów jego 
z tegoż stronn ictw a m n iej była 
uwzględniona. Poseł Browińskl 
należy do grupy sztabu planują
cego. Mówił on m. in .:

„Obóz nasz dąży do przebudowy 
społecznej i do planowej organizacji 
życia tak , aby mogło ono zapewnić 
poparcie najśm ielszej polityce gospo
darczej państwa. Sam  p. wicepremjer 
powiedział, że plan jego będzie roz
szerzony, jeżeli znajdzie się organiza
cja polityczna, na której będzie można 
oprzeć ten program . Nasz obóz znaj
duje się obecnie w tem stadjum  swe
go rozwoju, że je s t w przededniu moi 
noścl dania tego zapewnienia.

Czeka nas jeszcze jeden w ysiłek po
lityczny: wybory samorządowe. I te 
wybory chcemy w ygrać i wtedy bę
dziemy m ieli świadomość naszej siły 
i krzepkości i będziemy mogli dać p. 
wicepremierowi owo zapewnienie. I 
dlatego możemy dziś zwrócić się do 
p. w iceprem jera z prośbą, aieby Jtrt 
obecnie wydał polecenie rozszerzenia 
programu inwestycyjnego. Dla rea li
zowania swych celów nasz Obóz nie 
w ym aga żadnych upreywOejowaA. 
Mamy większość w ciałach ustawo
dawczych i n iewątpliw ie będziemy 
mieli znakom itą większość w samo
rządzie“.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej.).

Hitlerowcy w Holandji
Damonstracje przeciw zbiórce 

na uchotiftów
HAGA. 4.12. Kwesta na rzecz u- 

chodiców żydowskich z Niemiec 
przyniosła w Amsterdamie przeszło 
40 tys. guldenów, a  w Rotterdamie 
ponad 20 tys.

Burmistrz Baarnevaldu zakazał 
kwesty, oświadczając, iż w jego o- 
kręgu jest dużo własnej nędzy. W 
Amsterdamie, Hadze i Rotterdamie 
grupy narodowych socjalistów usi
łowały przeszkodzić kweście, zwła
szcza w wielkich magazynach, do 
poważniejszych zajść jednak nie do 
szło.

m. Poznania

Sicz zaporożska za Dunajem
Wieści ж Btusi B*otËkarg»acBkieg

wszechCiekawe wieści płyną ze 
stron Rusi Podkarpackiej.

W te j chwili istn ieją tam już 
trzy konsulaty: niemiecki generalny 

, •  3 b. m. odbyło się posiedze- j  w Huszt, w najbliższych dniach zo- 
omitetu nagrody literackiej m. stanie zainstalowany również konsu- 

\  “la im- J . Kasprowicza. j la t rumuński.
. środa zostanie rozdzielona. De- Polski konsulat z Użhorodu

^ tel ЯТМЧПпл -v__sprawie zapadnie praw 
1 i ,me w przyszłym tygodniu. 
W 'aIe artystycznym nagrodę 
lU, n° Pr°f- Wiktorowi Gosle- 
» ®n, pełniącemu doniedawna
йпк5УГе̂ 4ога Państwowej Szko ^obniczej w Poznaniu.

zo-
Sewlaszy.stał przeniesiony do

X
Stolica Apostolska wyznaczyła 

biskupa dra Njaradi wizytatorem a- 
post ols kim 1 administratorem nowej 
podkarpackiej djecezji grecko - ka-

Mgr. N jaradi studja teologiczne 
odbył we Lwowie i Rzymie, gdzie 
otrzymał stopień doktora nauk teo
logicznych.

Mgr. N jaradi uchodzi za jedne
go z większych znawców spraw u- 
nijnych.

X
Przedstawiciel Niemców na Rusi 

Podkarpackiej, inż. Rigal, udzielił 
wywiadu korespondentom prasy nie 
mieckiej, w którym oświadczył:

„Niemcy, którzy ży ją  w przyjaź
ni z Ukraińcami, od pierwszych dni 
osiedlenia się na Karpackiej Ukrai

nie, w ita ją  karpacko - ukraińską au 
tonomję oraz je j autora mhilstra 
Rewaja, jako jedyne możliwe roz
wiązanie, w interesie zaprowadze
nia ładu i porządku na Karpackiej 
Ukrainie.

Niemcy karpaccy sądzą, że trzeba 
nareszcie odrzucić Rusinów i przy
jąć nazwę Ukraińców.

Do Huszt przybyło ostatnio wie
lu dziennikarzy zagranicznych, zwła 
szcza niemieckich i angielskich.

Na dłuższy okres czasu pozostaną 
tam korespondenci „Daily Mail“, 
„Neues Wiener Journal“, „Voelki-

scher Beobachter".
Znamienne jest, że ukraińską pra

sę lwowską z Huszt obsługują ko
respondenci te j prasy, stale przeby
w ający w Berlinie, a  obecnie prze- 
translokowani do Huszt.

„Ukraińska Hromada“ w Rzymie 
przeprowadziła składkę na rzecz 
„Siczy Zakarpackiej“. Zebrano 500 
lirów.

Teatr ukraiński w Huszt „Nowa 
Scena“ na inauguracyjnem przed
stawieniu w obecności przedstawicie 
li władz oraz organizacyj, dał opé
ré „Zaporożcy za Dunajem.*1.



H ó ż n e  p r ą d y  n a  W i e j s k i e j
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Poseł B row iński jest pełen za
pału i pewny dnia jutrzejszego.
K atolicki „Mały Dziennik” om a
w ia jąc  sytuac ję  nie w yraża  tak  
daleko idące j pewności. Czytam y 
w zam ieszczonym w czoraj na ła
mach tego pism a a rtyku le  wstęp
nym :

„Niedawne wybory do Izb Ustawo
dawczych, stabilizuj:}« na pewien czas 
układ sil politycznych w k ra ju  m ają
cych przedstawicielstwo w parlamen
cie, a  tem samem odsuwając na plan

p S , ‘ 5 i " 5 'Z Z T S Z  i , , Qpró,cz TrJicz,onî,cb P ™  Ш
lamentu na sprawie nader°З п е Г  а ' " 1егРе1асУЛ do lask i m arszałków  
przez Izby poprzednie nie załatwionej: skle.J zostały przy jęte następu ją- 
sprawie nastrojów ogólnospołecznych, ce jeszcze cztery in tcrpelacie  u-
l i v  “por ądk0'van,f  1 Przemlłiny  W k ra in sk ie . P osłow ie  Ł y s ia k  W e  sl*ę motoryczną, zdolna, poDvcha/» Pni > i , _, ьуыак, WC-
skę w przód i wzwyż. Chodzi o to, a i tykanow icz i B ilak  in terpelu ją  
by w szerokich masach panowały nie PromJera w spraw ie pobicia lud- 

‘ i  , J ności u k ra iń sk ie j przez oddziały
wojskowe, pos. B aran  w spraw ie
*9 Л  lp  П  rm 9 «  д  I T T  1  •

Inni niezależni u łatw iają mu to przez 
złożenie [»odpisów, nie biorąc odpowie
dzialności za treść wniosku.

J a k  słychać, grupa niezależnych se
natorów obejmuje już 12 nazwisk.

X
Pos. Dudziński złożył dn. 3-go 

b. m. projekt ustawy o całkowi 
tom zniesieniu uboju rytualnego.

P ro jekt jest zaopatrzony w 15 
podpisów i został p rzy ję ty  do la 
ski m arszałkow skiej.

X

zakazu na W ołyniu sprzedaży 
czasopism  w ydanych we Lwowie

X
Porządek prac nad budżetem

by w szerokich masach panowały nie 
tylko spokój 1 posłuch, a le  także za
dowolenie i zapał, panowała świado
mość wielkich celów i konieczności 
dostosowanych do nich środków, pa
nowało poczucie współodpowiedzialno 
sei wszystkich za dalszy rozwój pań- 
stw a. Czy nowe Izby potrafią spełnić 
to zadanie, zależeć będzie od ich pra
cy codziennej, w szczególności od ich 
nastaw ienia do budżetu i dzieła na
szej przebudowy gospodarczej“.

Organ katolicki chciałby wi
dzieć w planach gospodarczych 
wicepremjera Kwiatkowskiego 
czynnik stabilizacji i odsunięcia
rozgrywek wewnętrznych. | ^ u w in u . 3 .1 2 . Pose! R. P. w Ko-

Temu sam em u przekonaniu ,wnie min- Charwat udzielił wywia- 
daje  w yraz również w ielu  posłów du urzędowemu „Lietuvos Aidas“, 
i senatorów. zapytanie, jak  się zapatruje

i term iny określił m arszałek S e j
mu prof. M akowski.

Z enunc jacji jego w yn ika, że 
ukonstytuow anie się kom isji bu
dżetowej nastąp i we wtorek, dn. 
6 b. m. w godzinach od 1 1 -ej do 
13-ej.

Ponieważ budżet został złożo
ny dn. 30-go listopada r. b. Sejm  
w inien w m yśl konstytucji zakoń 
czyć nad nim  pracę do dn ia 28 
lutego 1939 r.

Wobec tego, że na rozprawę 
nad sprawozdaniem  kom isji i 
p rzy jęcie  budżetu w dn jg iem  czy 
tan iu  trzeba zarezerw ow ać 14 dni

v H f f v M ü o w a / n ß t  
i M w n a m .  
a a  r i o L j f e f i t s a b  
t a  n c fè û k i. dni 

spr
k sz>' rf“entrop pi
jtfzie przel 
Cele

oraz uw zględnić czas przew idzia- i mitetu Wykonawczego Str. Ludo- 
ny regulam inem  dla rozdania ! Ye g 0  .p- S t- Mikołajczyka Polska 

ków posłom m arszałek „ .,r_ I -Agencja Agrarna otrzymała nastę-

1 *a*ie przel

Bezzasadne pogłosKi
o Stronnictwie Ludo wem i P. P. S. JüÏÏyMir

bvii^ampf" иOd wiceprezesa Naczelnego Ko
mitetu Wykonawczego Str. Ludo

c?4- ъл-п_г •___ i__ n  _■! 1

druków posłom m arszałek wy- i ^ e n c ja  A grarna ot
znaczył dzień 1 0  lutego roku przy Ри^ с® 03wi,adczenlie,: 
sz łesn  ioL-n ł • , r ”Wobec nieprawdziwych wiadomo-zfe8°  jak o  ostatni term in, w któ ści rozsiewanych przez „Słowo“ wi-
rym  kom isja w inna ukończyć leńskle stwierdzam, że stanowisko 
swoje prace i przedłożyć druko- mo ê osobi4te pokrywało się zawsze 
wane spraw ozdanie l  >)okr-yWil z uchwałami kongresu Str.

Ludowego w spraw ie wyborów do Sej 
mu i Senatu. Dlatego też powołanie

mojej osoby na senatora nie ". t 
nie mogło być nigdy sprawa W izyta 
ną. I>la zaspokojenia ciekaw0 id1 ̂ 'cjować 
dających tego rodzaju plotki, ^  i'Unkaoh 
czam, że an i tak ie j propozycji nie 
ło, ani też wobec mego \ porożu
nie mogłaby być ona brana pod f i 1? naw et b

Atm osfara w zajem nego zaufania
T b a r m a ł  n  n i n i k . j . . __________ _

V- (—) St. Mikołaj«)'^-o Sję w  g
Wiadomość o rzekomych jMrÿstydeso 

dźwiękach w Stronnictwie 4 stawicielo^ 
wem, której finalem miałoby.%co\vo-c.er 
zgłoszenie wniosku o wotum D H0 j p ' 
ności dla prezesa M. Rataja & 
siedzeniu rady naczelnej S..Ł- rsk>e 
dniu 18 b. m. b. nun*?1:; Daladieidniu 18 b. m. przez b. ^ r o w i  f 1 

„  —------ --------- peIn; P- Ładosia, jest tak !^ .sto rzjtflu

И 1 ^ , а! 0 '!i8zbędnym warunl(u wyrównania stosunków p o l s K ô - l i t e w s k i c h j S ^ Â S S ' & f ï -  ’Ь ;
»  «о -  Charwat _  zœ i , . a  „ c te a fc ta  d„ i n .  ....... .................................. I « Ü *

A ^ ----  ’ «a>pau uje
W  szczególności, zanotować .JÎÎL /.®sP?darcze-

w ypada, że w ydarzen ia  I min. Charwat stwierdzd, ze rząd
. W ydarzen ia, które rozegrały w l^ L .P^ e. : . . ^ war,c la . 

się w sobotę wieczorem w S e j
m ie wywołały, ja k  m ówią w ko
łach politycznych, w ym ianę zdań 
w ku luarach  pom iędzy w yb itn ie j 
szym i przedstaw icie lam i Ozonu. 
Część ich nie podziela op in ij pod 
d a jących  w w ątp liw ość p lan  go
spodarczy w iceprem jera KwiatL"ЛIVсЫппл /

została wciągnięta do 
obecnych polsko - litewskich roko
wań handlowych. Na rozwój wę
złów turystycznych patrzę nie tylko' 
— mówił min. Charwat — jako na 
czynnik gospodarczy, lecz również

Г , --------
rokowań — zaznaczył min. Char
wat — nie należy się patrzeć pesy
mistycznie na rezultaty rokowań, 
ponieważ istnieje po obu stronach 
dobra wola oraz chęć porozumienia.

Na zapytanie omożliwości tu ry
styczne, minister wskazał na cał-

Zapytany o ocenę obecnego po
łożenia stosunków polsko - litew
skich, min. Charwat stwierdził po
stęp w ich rozwoju w ciągu ostat
niego miesiąca. Należy skonstato
wać — oświadczył min. Chftrwnt — 
ze po obu stronach daje się zauwa-
•* ЧТП л к л п  . . . __ i _____  •  _

. . . . .w . .  I i k v n j a i t i i  i je s i wcaie członkiem »u , prei
i • I czelnej. i^vrnip __

Je.dnak Przezwyciężyć tylko przy Również bezpodstawna oka*’>ioksalnn 
atmosferze obustronnego zaufania, i się plotka o zatargu b. pos.

W zakonczemu wywiadu poruszo-j kiego z PPS, gdyż jak  donosi 
na została sprawa pozwolenia przez [ „Wśród mówców p rz e m a w ia j ,®И P« 
władze polskie na założenie w Wił- ■ na zebraniu przedwyborczym ■У' 0 Ws*ys 
nie litewskiego Muzeum Etnogra- i аУ Miejskiej w Warszawie, ^, ° ^demo 
ficznego. j przez pps i Kl. Zw. Zaw. w Bie Są piJS| 

Współoracownik T.iotmmo Ai w  8г‘Н kinoteatru ..Sokół“ p_.
ficznego. i i— « » a «  ж т .  £jw. w*v». ^  — o«| pu

Współpracownik „Lietuvos Ai- Г  sal1 ldnoteatru „Sokół“ p .
------- *” ■ ■ b. m. znajduje się obok p. A,r,f  v i, . !

skiego również b. pos. BarlieW • «via tnir
№  musi 
. Jolltycznyc

das“ zapytał, czy fakt ten można 
uważać jako początek odbudowy 
litewskiego życia kulturalnego na 
Wileńszczyźnie.

W odpowiedzi na to min. Char
wat zaznaczył, że na posunięcie rzą 
du polskiego należy patrzeć jako 
na symbol atmosfery, która wytwo 
rzvła sie w Рп1шч> Ш  V n ' î o ' r l r i a  r .

•OB

Słowacy w p a r l M i 2 ^ « t 1 a
IC O  пагш;5к z  р г е ш / ^ !! fra'ncusk 

Ti$so na title . i

W  pewnych, również ozono- mm, (istnieje duzo trudności, które mo- 1 Litw« « » w  т>,хи,ь? h * ! т ™ Ч!,пвль -.c h m- i; lr*bentr
wych kołach, w yrażan y jest przy 
tem pogląd, że w ykorzystyw an ie 
obecnej sesji p arlam en tarnej w 
k ierunku  p rzekręcan ia  niem al o 
180 stopni w arunków  rozwoju
gospodarczego, wykracza znacz- PRAGA, 3.12. Premjer czeskosło 
nie poza zakres tych obowiaz-! w a c k l .  B .e r a . n  wygłbsił przez radjo 
ków, któremi parlament został ‘ P^?emow*enie> w którem przedsta- 
obarezony. Do obowiązków tych W1' zasady programu swego rządu.
j a k  w iad o m o , n a le ż y  w  n iô rw ’ L ^  л m y W ą g  żye ia  m ię‘w pierw- dzynarodowego — mówił premier

................. .. МОЮ iruunosci, k tóre  m o -1 L itw ę wobec Polski.

Pragniem y w ydatnej współpracy z  Polska”
РргГс? ! Т р ВеРаЮ °  POlityCe z aS pa “ *«-inej CzechosłowacjiJrKALrA, ó.12. P rem ie r  czesknsło p^isfirb^ ------ • .

----M p ici w-
szym rzędzie reform a o rdynacji 
wyborczej, a następnie — usto
sunkow anie się do budżetu i nie- 
c ierp iących  zwłoki przedłożeń.

Na tem tle z rosnącym  kry ty- 
cyzmem spotyka się ak c ja  czyn
ników, które chciałoby, abv Sejm 
z torów określonych i ograniczo
nych pod względem zakresu  za 
gadnień i czasu, wypłynął na 
nurzliwe i bezkresne wody rozle
głej akcji reformistycznej.

g d z ie  dominującym czynnikiem 
są siły, których zapoznawanie było 
zgubną naiwnością.

Polityka^ zagraniczna pójdzie na
dal po linji zapoczątkowanej przez 
min. Chvalkovsky‘ego. Będziemy 
starać sig nawiązać szybko trwałe 
i dobre stosunki ze wszystkimi są
siadami.

Decydujemy się na otwartą współ 
pracę z największym sąsiadem. Na
konieczność te j współpracy wskazy

wali nam niejednokrotnie wybitni 
przedstawiciele naszego narodu.

Pragnieniem naszem jest również, 
aby ostateczne uregulowanie zagad- 
nień granicznych pozwoliło na wy
datną współpracę z Polską.

Podobne stosunki starać się bę 
d ziem у  utrzymać z państwem wę 
gierskim.-----  --------v- wcyuipracy wskazy gierskim.

D e m a r c h e  F r a n c j i  w  R z y m i e
i  p o w o d u  a n t y f r a n c u s k i c h  m a n ife s ta c ji

PARYŻ, 3.12. Agencja Havasa 
donosi z dobrze poinformowanych 
francuskich kół dyplomatycznych, 
że ambasador Francois-Poncet przeElementem le j ak c ji bvł rów 1 26 am|?a.sador Francois-Poncet prze 

nież kongres techników. P ew n*1 pr0Wa wczoraj z min. Ciano roz 
czynn ik i pchające do słphn mo^ e’ w której wyraził w imieniu 
k ich reform ow innw b a u ” ą ? U francusk,eS° zdziwienie z po- 
W alnym , ,h . t a l 7 T , £ o  manifestocyj, k tó r. odbj l y
SU Stworzyć wodę na sw ój młyn.

Zarowno sam a m yśl, ja k  i spo
sób je j przeprow adzenia, spotka- 
У się z licznem i zastrzeżeniam i 

w kołach uczestników kongresu, 
ja k  i w kołach politycznych, nie 
w yłączając ozonoAvych i prorza- 
dowych. 1

X
Również przebieg i w yn ik  wy- 

borow kom isji sejm ow ych nie 
stanow ią czynn ika stab ilizac ji 
w ewnątrz gm achu przv ul. W ie j
sk ie j. J

O w yn iku tych wyborów pisze 
prasa, ze „niezależni przepadli.

‘ y*jrano jedyn ie  do kom isji spr. 
zagr pos. Żeligowskiego i ks. Lu 
bełskiego”.

„N iezależni” ponieśli k lęskę w 
isejmie, a le  może stać się inaczej 
w Senacie, bo ja k  donosi „Dzien
nik Ludow y” :

„Niezależni senatorowie odbvli mie 
dzy sob4 towarzyskie rozmowy na te-
m a t  V V S n ń ł n m # > r  1 1 7 . . . .  / . i _ _____

się na posiedzeniu Wielkiej Radv 
Faszystowskiej.

Jak  wiadomo, w czasie tego po- 
siedzenia, zakończenie przemówienia 
min. Ciano przyjęte zostało okrzy
kami „Tunis" i „Korsyka“. 

Ambasador francuski zwrócił u-

becnych w sali posiedzeń członków 
rządu włoskiego.

Min. Ciano zaznaczył w odpowie
dzi, że rząd włoski za manifestacje 
te me ponosi żadnej odpowiedzial
ności oraz podkreślił, że w wygło- 
szonem przez niego przemówieniuWagę na fakt, że m an ifesta i £  P” 6Z nieg0 Przemówieniu

^  nie spothał}- się z Ш щ  reakcl» с  | ^

s tra jk  na „Normandie”
■äs -" d™iPARYŻ, 3.12. Likwidacja na
stępstw strajku  powszechnego prze 
prowadzana jest stopniowo na ob
szarze całej Francji.

Najostrzejsze konflikty trw ają 
jeszcze w okręgu Tuluzy, gdzie 
mieści się poważne centrum prze
mysłu lotniczego i w miejscowo
ściach portowych, jak  M arsylja, 
Bardeaux a  szczególnie Havre.

W Havrze na okrętach transatlan 
tyckich, które miały dziś odpłynąć 
do Ameryki, wybuchł strajk , który 
objął m. in. największy francuski 
okręt transatlantycki „Normandie".

Dyrekcja Towarzystwa Trans
atlantyckiego zawiadomiła o incy
dencie ministra Marynarki, k tó ry  
podjął bezzwłocznie energiczne za
rządzenia, przypominając, że dekret 

: 0 Pfzymusowem powołaniu pracow- 
rnkow przedsiębiorstw subwencjo
nowanych, a  więc m arynarzy i pra
cowników lin ij okrętowych nie zo
stał odwołany. Minister polecił po
wołać natychmiast przymusowo 
wszystkich marynarzy „Norman
die i dwóch pozostałych okrętów, 
objętych strajkiem

„Normandie“ nie zdołała jednak„Aq.dtenfa“.'

odpłynąć z Havru o wyznaczonym
czasie.

Sprawa „Normandie“ interesuje 
żywo całą publiczność i prasę pa
ryską, _ tembardziej, że na okręcie 
tym miał odbyć podróż do Ameryki 
b. nun. Eden, który miał wsiąść na 
„Normandie“ w Southanmton.

LONDYN, 3.12. Eden, który miał 
odpłynąć do Ameryki z Southamp
ton na pokładzie „Normandie“ w o- 
statniej chwili zmienił swój zamiar 
odpływając dziś do Nowego Jorku 

b a b i e g o  Parowca

Lista obejmuje 100  nazv*sk ÎÜ?
wybitniejszych działaczy i Ä r n  
kow słowackich. Na pier^ S ifew n i ■ 
miejscach figu ru ją : obecny P{ci>erst^n ° . ra’ 
słowacki dr. Józef Tiso, и -ści ••П1е u 
Karol Sidor, poseł Sivak, lz. РггУ
nonik dr. Józef Buday, geliev-dr fB l0n(! 
sekretarz stronnictwa ks. względ
Marcin Sokol, ministrowie r  ^  ko zaważ 
Teplansky, Mateusz CzermàK- t N ityCe 
Ferdynand Durczansky, dr. ^ . \foż 
Vanczo, szef propagandy Ale Maśnir, 
der Mach i inni. ;

Edem p łjn ie  ' fcnŁ ,1 
bez e s t a  pofityczny«31 Ü 6s®ne-

LONDYN. 4.12. Eden, A- ^  prąd£  
daniem się na pokład statk« " e. ' ' ,ai‘łość! 
quitania“, odpływającego do ^ 
go  ̂ Jorku, oświadczył przeast ^  T̂.

'

■гУ i
J a  i żona moja wrócimy

t Eden l'^ben tron . 
osłą
!>sie 
^ n i

30'

żadnego znaczenia ^ n, . ,  ̂j -
Mam nadzieję — dodał Eden , ntrop;
9^najdę tam swych dawnych P . slą w 
jaciół i poznam nowych. BÇ1 $  . Is'ejsze i 
pierwsza nasza podróż do Sta11 ™^nia ja 
Zjednoczonych. ™ !- !

że Narodzenie, aby spędzie 
cje z dziećmi

W kilku słowach
---- ----------------------------------"?l też z n

— 4 b. m. 26 samolotów ,a, (?dzi р Ги_ 
Franco bombardowało port i LnO 5Cip .

. 'iäPe;;ia 
'Л ь  к Гаг 

к  B rdzie
klaf ę stc 

j^ t e f  fl

portem dzielnice. Zr**1 
»0 bomb. Kilkadziesi*»*

Rekonstrukcja gabinetu litewskiego
.  . — JUŁ.nowy na t©-1 K - f a n c l y d a & e i  d o  t e l k i  S p r a w  Z a i v r a i i i p T n v f t b

mat współpracy. Współpraca ta be- I KOWNO, 3.12. Dzisiejszy Lietu- Wedłntr nńnj • • i У “
özie miała charakter czysto formal-i vos Aidas“ potwierdza wiadomość ta  P A tL u p ?  ?SU koresponden Spraw Zagranicznych wymienia sie 

Praeplsaml »  ‘ o d ym is ji L ^ a n j «  J T S S T S  РА Т“ С“ ^  > » » »  o b ia«
f n *m  • 7 ----a wta  t'A l-icznej zmiany m ają objąć 
kilka tek. Premjerem miałby pozo
stać nadal ks. Mironae. Jako kan
dydatów na stanowisko ministra

------- j  iiitciua sie
wiceministra Spraw Zagranicznych 
Urbszysa i posła litewskiego w Lon
dynie Baultisa.

dnjijce z
ogółem 200 ____  _____
mów legło w gruzach. pl ^'ип,)Г ет

— 31 samolotów powstańczych j j j  .. jak j 
bardowaJo m iasto Chiva, zrzucaj»® ['«Iski, „l- 
bomb. 18 gmachów zostało z”iS •cii 
nych, 5 osób poniosło śm ierć 
je s t rannych. : ^

— Prezydent Czechosłowacj* ,0d- 
Hacha przyjął na audjencji eg0' 
niczącego narodowo-socjaiistyc ,ro '  Clo p„ 
niemieckiego klubu P a r la m e n tä r^  j r  
pos. Kundta, audjencja miała ch Ч ц » ,ч  J 
te r ku rtuazyjny. J l’ «d

— Wobec masowych wyP**®! *y- nie 
ogłaszanych przez firm y i sklepy „ j . r"ka  „0s 
dowskie, dyrektorjum  Kłajpedy, a g r
dało zakaz likw idacji przedsiębiorą ,4łyfPanf> ‘J

— Zgromadzenie narodowe w *** Bi  
ybrało prezydentem Ekwadoru,^r.

S - niemiw. ^ Jer r
^ ^ f e m 1

io .Ukł
!?iSi ' .  ,r,tei

;
' ' 
>o l bbe« tr  do t>ar

гг j  u i a i u  щ
oltres 4 la t, A urelja Mosquenj > :,d _ ^ ran 
vaeza, przywódcę stronnictwa 1,D̂  °^°Па

4k ;Га®С«Ц
'а г \ w su 

za8 ranic

n e g o - . «S»*— Kolumbja oraz B razylja  P
nowiły podnieść swoje poselst*1'*
jenmio do rangi ambasad.

'S 'nv 'bU,i'

skłoni,



W y m i a n a  „ p o d a r k ó w ”
J u t r z e ß s z a  w i z y t a
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n i e m i e c k a

B dniu ju trze jszym  m in ister | do p rzy jazdu  nad Sekw anę, 
spraw  zagran icznych  Rze

szy N iem ieckiej v. R ib-j J a k i jednak  sens i znaczenie 
>ntrop przyjeżdża do P a r y ż a , 1, m a w izyta  min. v. R ibbentropa 
Sdzie przebywać będzie dw a dni. z punktu  w idzen ia interesów  nieCelem jego w izyty  jest uroczyste 
Popisanie d ek la rac ji niem iecko- 
'fancuskiej — i wprowadzenie 
"historycznej popraw k i” do „Mein 

a  nie Wjra®pf” H itlera.
» «  ä*j. Wizyta m in. v. R ibbentropa 
ЫкГ z4 lniciować ma nową erę w sto- 
)zycji nie ja k a c h  n iem iecko-franeuskich , 
j stano»^rÇ porozumienia, p rzy jaźn i, mo- 
11,0 v  nawet bliższej współpracy. To, 
kol3jC* fji0 w grucie rzeczy nie udało 
>m- r J i  *y^esowi Briandow i, przed- 
twi® hv nosic ie low i francusk ich  kół p ra 
^tuin niśft C° Wo’centrow ych w stosunku 
itaia и3 *\° ■ dem okratycznej repub lik i 
, j  g. I* eirnarskie j, to się może uda 
b. ?̂a ' adier, doniedaw na prem je-
tak Tządu Fronlu Ludowego w

ta po^l,/?SUn^u do Niemiec hitlerow- 
iż P- 7  д. |ch. Min. v. R ibbentrop w P a

ri га .' . гц, prem jer Cham berlain  w 
~~ w h lsto rjl b yw a ją  pa- 

nfJ B ^ lJ !0ksa,ne’ a niepozbawlone. gro- 
S s i P AV fe ".W0Śri sy tu ac je  — które nie 
iwwfeiHLtv ц ^ podniesien ia na duchu 

dnw‘ri. Ws*ystk leh , d la których sło- 
!> ’d em o krac ja” I „wolność”

s4 pusteml dźwiękami.

m ieckich ?
Od czasu M onachjum  m an ife

stu ją  przecież Niemcy bardzo 
w yraźn ie  zupełną chęć izo lac ji 
w'obec po lityk i eu ropejsk ie j. Nic 
innego nie m iały przecież na ce
lu słynne m owy kanclerza a taku  
jące  n ajw yb itn ie jsze  osobistości 
św iata  politycznego A nglji, n ic 
innego nie m iały może na ce lu— 
oczyw iście na teren ie zagran icz
nym , na w ew nątrz m iały  one do 
spełn ien ia zadan ie zupełnie inne 
— i aw an tu ry  an tyżydow sk ie , któ 
rych  widowmią są dzisie jsze Niem 
cy. Dlaczegóż w ięc, tak  oporne 
wrobec eksperym entów  zb liżenia 
z A nglją, okazały się Niemcy tak  
pochopne, o ile  chodzi o zb liże
nie z F ran c ją?

Nie bez sa ty sfak c ji notować 
m usiano w Niemczech w yśc ig  o 
w zględy n iem ieck ie toczony m ię

dzy A nglją i F ran c ją . Zrobić u- 
klad „wieczystej” przyjaźni z 
Francją właśnie w tedy, kiedy sto 
sunki z Anglją wyraźnie są za
ostrzone i podminowane — nie
mała to satysfakcja dla k ienw -  
ników polityki niemieckiej, dla 
których  ententa francusko-angiel 
ska zawsze była, je s t i będzie 
najw iększem  i najgroźn iejszem  
niebezpieczeństwem . Nie o to jed 
nak ty lko  tu chodzi i n iety lko  o 
to idzie gra.

Rozwój ostatn ich  w ypadków  
— już n iety lko  konflik t czecho
słowacki, a le  i w szystko to, co 
działo się potem — odwróciło 
F rancję całkow icie od spraw  
w schodniej i środkow ej Europy. 
W yp adk i dostarczyły przem oż
nych argum entów  tym  w szyst
k im , k tó rzy przeciw n i b y li zbyt 
daleko idące j ingerencji F rancji 
w sp raw y europejsk ie. Zrozumia 
no to odrazu w B erlin ie  i posta
nowiono n ie zm arnow ać n ada
rza jące j się okaz ji. Min. v. R ib
bentrop w iezie do P aryża  roz-

w  & * a r y z u
m ajte podarunki św iąteczne: 
gw aran c ję  d la francusk ich  gra-

Uchodźcy Katoliccy 
z Niemiec

Pomoc episkopatu  
Holandji

Celem udzielenia pomocy katoli
kom — uchodźcom z Trzeciej Rze
szy, działa od kilku la t w Utrech
cie specjalny katolicki komitet, któ

nic wschodnich; h isto ryczną po- ( ry  w ciągu ostatnich dwóch la t wy 
p raw kę do „Mein Kam pf”, może ; datkował przeszło 250.000 guide-
pewne sugestje w sp raw ie  plafo 
nu zbrojeń, może naw et pewne 
obietnice oddziaływ an ia na zbyt 
k rew kiego  so juszn ika „osiowe
go” . Wzamian będzie się doma-

nów holenderskich na doraźną po
moc uchodźcom.

Pomoc ta  wyraża się w udziela
niu czasowego przytułku i zapo
móg w wypadkach koniecznych. Z 
te j ostatniej formy pomocy korzy-

gał od Francji tylko jednego: jej sta.ło ok. 500 uchodźców, pobierają- 
desinteressement w sprawie ; cych zasiłki w wysokości przyję- 
wrsehodniej i środkowej Europy, : tych w Holandji zasiłków dla bez- 
pozostawienia tej części konty- robotnych. Ponadto, ponieważ przepi 
nentu europejskiego swemu loso- sy holenderskie w ym agają od przy-
wd i — opiece Niemiec,

n
przejm oSci, n iezbędnej podczas

bywających uchodźców gwarancji
W  atm osferze w zajem nych  u- finansowej że nie będą ciężarem

__ dla kraJu- katolicki komitet uchodź-
czy w Utrechcie występuje wobec

U

W ś w i e i E e  prasu
jo.

'• Ar- f * * r ewien Posmak goryczy, jak i 1
irlicW • . 'Zyt

K raków  to serce Polski
W dziale literackim zamieszcza 

(j . -a min. v. R ibbentropa bu- „Czas“ wywiad ze znakomitym ar 
- D !r mus' w różnych ośrodkach tystą , Stefanem Jaraczem o Krako 

.  ̂ !ltyeznvch św iata , nic jest zre- wie. Jaracz mówi, że poznał Kra- 
m ^ C łs t ą °bca i politycznem u św iatu  ków> Jako Ю-letni chłopiec, był 

% m a ją  się na tę w iz y - in »  olśniony i oszołomiony. Póz-
francuskie koła lew icowe bez mej zawsze ulegał czarowl hlsto' sP *c ia ln »««  » ie\\ionv,e n e z ! r  cznego ducha i a tm o sfe ry  m ia- 

8  jej 1 neS? entuzjazm u w ita ją  
dyd '̂Vn,._ZaP0'v' (4^  naw et zw olennicy I „A i dziś — mówi —  Kraków pozo

•1лЬоГас11!ПГъг 11 m i «"“Л i a z Niemcami. Min. | stal dla mnie najpiękniejszera mia- 
Ribbentrop stem na Swiecie. Idąc po ulicach i u- 

liczkach Krakowa, czuje się, że K  ra
sę rce Polski.“

b. ^  ii V.‘"uentrop może być pewny,

i P « 5 L  ?. „  , гс Ц<*г ,е, K r ó |  p i ę b n o i c i

Polonfi Am erykańskiej
Z Buffalo donosi „Wieczór War«

^robione wszystko, abv 
^nic

za-àerws®. ^
У P ^ ń iJ n 110 ' mn zuPehle bezpieczeń- j 

nl tü-Sr-i ' . nie ulega jednak wątpliwo-'J  • '  1Mci, i гŁ' Przy.i?cie to będzie mocno szawski“, że:
1ППе ' zahamowane tysią -1 -na konkursie

« 4 « - w -  Ł pn  « й -  Ы - ,  М Ы  РО,-

piękności, urządzo- 
.Dziennlk dla wszy-

. ^ce- ' nych, pierwsze miejsce zajęła niebie-
„1 °*e zresztą le n ie i iż t ik  Rkooka blondynka, Jadwiga Bieńko.baśnie  ̂ lep ie j, iz ink . lę Ljczy ona 80i,je jg  ]a t życia i pocho-
^ranei • e- U ch ro n i to m oże dzi z Pittsburga w Pensylwanji. W
Dg .O"' p rzed  p rze cen ian iem  konkursie bralj- udział tysiące preten- -

"zenia te j w iz v tv  i tv c h  do- dentek do tytułu królowej piękności nu:
U ro e n t л ------- - I 1

skich, a  oprócz tego:
„Przed związaniem się т Rzeszą 

paktem nieagresji, rząd francuski 
chce wiedzieć konkretnie, czy to po
rozumienie nie jest już zawczasu uni
cestwione przez uprzednie zobowiąza
nia Niemiec, wynikające ze współ
pracy na osi Rzym — Berlin.

„Kilkunastu posłów francuskich, na 
leżących do grupy parlam entarnej 
francusko - włoskiej, wystąpiło dziś 
z te j organizacji.“

W ycofanie ustępów  
„Mein Kam pf“

Dla Berlina wystąpienia włoskie 
przypadły, zdaje się, nie w porę. 
Jak  donosi korespondent berliński 
„Gazety Polskiej“ :

„minister von Ribbentrop ma w cza 
sie swej w izyty w  Paryżu złożyć do
niosłą deklarację, która stanowiłaby 
poniekąd poprawkę tych ustępów 
„Mein Kam pf“, które każdy Francuz 
musi uznać za obraźliwe.“

Kocioł bałkański dymi
Według informacyj Agencji Tele

graficznej Express (ATE) z Londy-

Polonji Amerykańskiej. ,W ęgry, Bułgarja i A lbanja wysu-

0  ~  1+ i *<0 УЯлгго«* '  B I M U I  i  »» H I A / I j in  l U a l j  U U łIJU  Jl  U l"
maki Dolib. Ус m uszą n a w et n a  и ,  mieszkające w Stanach Zjednoczo-

jfi103 Vcp —  -----------■ '" ---------------------- ■-
À fc^3'

le| |  .....  _ f ......................
O p i s a n i ’ t 'a ryzu  będą p an'na Bieńko dotychczas pracowa nęly pod adresem”,Iugosławji żądania

R ï lJ . Merkńn- JU7' ta k ich  pa- |a w  biurze. Jako nagrodę otrzymu- I terytorjalne — twierdzi dzisiejszy )hE- 
prZed U" lak n л Podpisano po wojnie i je wolny przejazd do W arszawy.“ ( vening Standart“ na zasadzie infor-
itku >■ “  ..............................................
o N e j

> :^ za le ż
tyciï V ;4 ? syj _________v ..........................
c V ö io4 ntropa w Paryżu mają dô-'% ^ is s s r s ä L ^ s s s ^ 2 ^

ta k ie j o fic ja ln e j w izyty  łaka władz w roli gwaranta i mógł w 
w ym iana „podarunków  pohtycz ten sposób ułatwić uzyskanie wizy 
nych mogłaby dojść do skutku , pobytowej w przeszło 1500 wypad- 
a le  realizm  p o lityk i fran cu sk ie j kach.
stoi temu napewno na przeszko- Tego rodzaju pomoc ze strony ko 
dzie. N ajlepszym  dowodem jest mitetu jest możliwa dzięki temu, że 
zaszachow anie przez F ran cję  po- са*У episkopat holenderski przy- 
ryw czej p o lityk i p artn e ra  rzym - rz®kJ komitetowi pełne poparcie. W 
skießo „«i р г « г  b e r l iń s k ,^ —

N. mitetu znacznie się wzmogła i z led
wością odpowiada potrzebom, bo- 
wiem w ciągu tych miesięcy liczba 
podań o pomoc przekroczyła tysiąc 
i świadczy o rosnącej fali uchodź
ców katolickich z Niemiec.

W 5? k r a ja c h  
przedstawiciele Watykanu
Liczba przedstawicieli Stolicy A-

donosi „I.K.C.“ z Londynu, rumuń
ski minister spraw zagr. Comnen zło 
żył tam takie oświadczenie:
„Nie mogę sobie wyobrazić możliwo

ści zmiany dotychczasowych granic postolskiej, zarówno m ających cha 
między Rumunją a Węgrami, lecz mo rakter oficjalnie dyplomatyczny,

jak  i niedyplomatycźny, powiększy-jem zdaniem możnaby zarządzić w y
mianę dotychczasowej węgierskiej i 
rumuńskiej mniejszości po obu stro
nach granicy, przez co stosunki po
między Węgrami a  Rumunją mogły
by ulec poprawie.“

P rem ier D aladier 
do przemysłowców

ła się za pontyfikatu Ojca Sw. Piu 
sa  XI bardzo znacznie.

W r. 1922 tworzy Papież delega
turę apostolską w Chinach i w A- 
fryce Południowej, następnie w In- 
dochinach (1925), w Erytrei i Abi 
syn ji (przekształcone w 1937 r. na

Jak  donosi korespondent paryski J j H i S  Æ n *  WSCh°v  J  dniej), w Bułgarji (1931) oraz w
’,KS î e Æ a X Szapgo°wiLlzial, jak Anglji (1938). Razem powołał do
wiadomo, że rząd nie zamierza wyzy- 2УС1а Pius XI osiem nowych dele* 
skiwać swego zwycięstwa dla jakich- gatur apostolskich,
kolwiek prześladowań mas robotni- W atykan posiada obecnie przed-
czych, opanowanych przez agitatorów, stawicieli w 57 krajach, 37 przed-
Istotnie, obecna akcja, zmierzająca do stawicieli Stolicy Sw. występuje w
likwidacji skutków strajku, nacecho- charakterze posłów lub ambasado-
^ . " S S t S ^ ł i S  ró w ' a  20 p rzed staw ic ie li s ą  to de
ków karnych, dostępnych skutkiem  mi leg ac i ap o sto lscy  do sp raw  kościcl- 
lita ryzac ji fabryk. Ograniczono się do nych  danego  k ra ju .

* . ! $ * • 5lrac115, one ,vs,elM,’ ' »«u Ł «  Rumunii S S Ä » *
Redaktor naczelny „Robotnika“, dotyczyć mają rewindykacji niektó-

Nie i M. Niedziałkowski, z powodu ostat- rJ ch. w,ÎKZonyc,î "a po<?'
*  T M l / T O t A l l T  п л 1 г ш л 1 1 ' Г л Н  n o n .

X м . wieaziaiKowsKi, z powoau o s t a t - ...........................  . , , ^
me od tych gorzkich nich wydarzeń w Rumunji pisze: | d° pan 

odw iedziny min. v .i „jeżeli porównać ze sobą deklara- stwa jugostowiansklego,
ma.o Hn.

dji
îçdZiê t * isiej*2ef T j ę P.0lli yCZn?. ' W ilościowe, nie jakościowe, ---------- - ----------------  <г

sta»0 ^ n i a i o  • > UaCJI F ran cji, za- też różnice orjentacyjne w zakresie jak  w ynika z cytowanej depeszy: 
ą Je.) — naraz ie  przy na i- polityki zagranicznej. Te to właśnie . . .

'r-;  ̂ '—  P ew ne n ln « v  i L-nriv różnice wewnętrzne prądu faszystów- „rząd bułgarski — jak  twierdzi 
C’ P ' ne plUSy 1 k° rZ> sldego w Rumunji „rozstrzyga“, jak  dziennik _  domagać się ma niektó-

■ się okazuje, — mord; mord obastron- rych obszarów macedońskich na po- 
one p rz e d e w s z y s t- ' ny> bo obie strony stosowały meto- Iwlniu oraz niedużego pasa ziemi na 

dę teroru.“ i bułgarsko - jugosłowiańskiej granicy
O «  .  •  północnej. Albanja, jakoby żąda odstą

g O O Z i n ę  z a  w c z e ś n i e  pienia na południowym zachodzie pa- 
Profesor Stanisław- Stroński Iю nadgranicznego od Prizren aż do

Bułgarji — Jugosławja skłonna 
— różnice ideowe byłyby raczej je s t odstąpić trzy drobniejsze skraw

i byłyby ki terytorjum  pogranicznego, ale,

pew ną

jeziora Ochridy, podczas gdy W ęgry 
domagają się rzekomo części Wojewo 
diny.“

Jugosławja żądania te odrzuca.
W ęgry widocznie wysuwają żąda

nia i pod adresem Rumunji, bo, jak

D3 Cl-
в • ^

[• '(и Г р " '8«  
,b b a r C CJI

I «  г

J pozorną 
mku d 

francusko

m niej
równo

f l o r a e s*OSunl<u do A nglji; de-
n iem iecka

■Л* v>edzi p Pewnością próbą odpo- 
1 facje »,• ranc.)’i zarówno na dekla 
îr*x io- lern' ecko-angielską, którą

^ünife1̂ ^^am berla in  z takim  
iab* .P rzy w'ózł z Monach- 

'elsjji i* na u k *ad włosko-an- 
cie ’ .u*ład pom ija jący  całko- 

?isiejs 'p.łeresy F ran c ji i w je j 
°^dan  ’ *у1иас^  napewno nie- 

fiibb,y

,nisî ej 
ć, » "
.. di- CJ1 .„л- niepom yślny. Min.

yclPlfo  ^  do ер*Г0Р przyw iezie podob-

11

‘ I V  ^ g »a ra n a/-yŹa ~  Jeszcze jedn ą !
granic wschodnich 

l'-a/i 0 j  u.da się też może uzy- 
i4a,ika nies°  obietnicę pewnego 

ej a ,,0sîowego” na coraz bar 
^tyfran Cŝ Wne * coraz bardziej 
ak iźR u s k ie  postulaty włoskie;

ZaRra Sl,mie francuska polity- 
5d^-o lonICZna moze być raczej 
гУсЬ tr , ,ja z te8° ’ *z w dzisiej- 
^Czi)ych jycłl w arunkach  poli- 

do nl,dało się je j  doprowa- 
*** * skłf!^°r-0zurn' en ' a z Niemca- 

lc min. v. R ibbentropa 
\

rt*03.,. 
■py 5 -
V. " •

,  QlÛt0
rU. ‘ Viif 
1 * ,1. l ib é r é

p O !,st»'

na łamach „Korjera Warszaw
skiego“ mówi o tem, jak  to 
Włochy pośpieszyły się z demon
stracjam i antyfrancuskiemi, których 
obecnie urzędowo Rzym wypiera się. 
Przypomina przytem, że w chwi
lach decydujących kanclerz Hitler, 
a teraz hr. Ciano używali meto
dy niesłychanej reklam y gotowości 
zbrojnej swoich krajów : 

„Przypominają się niemal gromkie 
odezwy staro - perskie lub później
sze padyszachów Islamu:

— Pan mój, władca władców, któ
rego wojska są liczne, jako gwiazdy

R zekom y jen iec  
z 1913 r.

Zaprzeczenie bułgarskie
Bukareszteński dziennik „Univer- 

eul“ zamieścił wiadomość, jakoby
na sklepieniu niebios, a piasek na j niejaki Ion Mihoveanu przekroczył 
dnie morza...“

Niemcom ten system powiódł się,
hr. Ciano uczynił to nie w porę.

Odpowiedź Francji

granicę bułgarską, powracając do 
Rumunji.

Mihoveanu miał oświadczyć, że 
trzymany był w Bułgarji jako je-

Antyfrancuskie demonstracje we j n*e? w °bozie koncentracyjnym od
Włoszech są już zdezawuowane 
przez hr. Ciano. Okazało się, że za
rządzono je  nie w porę. Wywołały 
one reakcję, której Rzym nie spo
dziewał się. Na Korsyce i w Tuni
sie, jak  donosi korespondent pary
ski „Gazety Polskiej“, spontanicznie 
dochodzi do manifestacyj antywło-

wojny 1913 r„ oraz, iż w obozie 
tym miało się jeszcze znajdować 
250 jeńców wojennych.

Bułgarska agencja telegraficzna 
upoważniona jest do kategoryczne
go zaprzeczenia te j wiadomości, 
która pozbawiona jest oczywiście 
wszelkich podstaw.

aresztowań przywódców i do przej
ściowego zamknięcia tych tylko za
kładów, w których stra jk  nielegalny 
przybrał większe rozm iary i połączo
ny był z ekscesami. Rząd zwrócił się 
również do związku pracodawców z 
gorącym apelem, by w stosunku do 
pracowników, którzy strajkowali, oka
zali jak  największą wyrozumiałość i 
względność. Lecz koła wielkiego prze
mysłu — na szczęście nieliczne — 
nie usłuchały wezwania rządu i, czu
jąc, swą siłę, wystąpiły wobec robot
ników, w kilku wypadkach z nadmier żydowskich z Niemiec.

Losy wygnańców 
i uchodźców

Uchwały z Évian— rozporzą
dzenia Holandii i Paragwaju

W Londynie odbyło się w piątek 
w prezydjum t. zw. Komitetu E- 
viańskiego, posiedzenie w sprawie 
organizacji pomocy dla uchodźców

ną stanowczością, a  nawet i brutal
nością, dokonywując np. zwalniania 
całych wielkich załóg fabrycznych i 
zastępowania ich pracownikami nowy
mi.“

Posiedzeniu przewodniczył prezy
dent komitetu, członek gabinetu 
brytyjskiego lord Winterton.

W posiedzeniu tem wzięli udział: 
Myron Taylor, przedstawiciel prezy- 

Mekka pod boikotem denta Roosevelta, sen. Berenger,

bo, przedstawiciel B razylji i amba
sador Le Broton, przedstawiciel A r
gentyny.

Postanowiono zwołać najpóźniej 
w połowie stycznia plenarne posie
dzenie komitetu evianskiego w peł
nym składzie 3 państw, celem roz-

czelny komitet arabski zakazał A 
rabom Palestyny, S yr ji i Iraku od
bycia w roku bieżącym dorocznej 
pielgrzymki do Mekki. Jak  dono
si „II. Kurj. Codz.“

„naruszenie najświętszej tradycji re  
ligijnej Islamu, w'ywołało w Palesty
nie arabskiej zrozumiałą sensację, a
wśród kół opozycji ogromne oburzę- ważenia ew entualnych planów zor-
nie. Proklamację naczelnego komitetu ganizowania pom ocy dla uchodź-
arabskiego komentuje się powszech- ców żydowskich z Niemiec,
nie jako dążność muftiego do w y- W edług doniesień p ra sy  holender
warcia zemsty na królu Ibn Saudzie sk iej uzyskało w  ostatnich trzech
za jego odmowę udziału w odbytym tygodniach zezwolenie na w jazd  i po
niedawno kongresie muzułmańskim w уь '-'4'1“ 1” -“  . . .  , . . .  .*
Kairze i za nie udzielanie poparcia ЬУ* w  H olandji 2500 uchodzcow zy-
powstaniu arabskiem u.“«

Ustąpienie Jeżowa?
Ponownie krążą pogłoski o dymi

s ji szefa G.P.U. Jeżowa. Jak  dono
si „ABC“ :

„W moskiewskich kołach politycz
nych kursu je ponownie pogłoska, o 
m ającej jakoby nastąp ić w bliskiej 
przyszłości dym isji szefa GPU, Jeżo
w a. Pogłoska ta  zysku je na prawdo
podobieństwie wobec wiadomości o 
c iężkiej chorobie płucnej Jeżowa, któ
ra  uniemożliwia mu rzekomo dalsze 
kierownictwo kom isarjatem  spraw  we
wnętrznych. Jako  kandydata na m iej
sce Jeżowa, w ym ien iają Gruzina, na 
zwiskiem  B ar, k tó ry n&leży do mę
żów zaufan ia Stalina.*'

dowsldch, oraz 130 dzieci uchodź
ców, a jednocześnie rozpatrzyły od
nośne władze holenderskie pomyśl
nie wnioski o wjazd i pobyt w Ho
landji 10 0 0  dorosłych uchodźców i 
większej liczby dzieci.

Rząd Paragw aju poddaje obecnie 
rewizji obowiązujące przepisy ogra
niczające immigrację. Przepisy te, 
wobec obecnej sytuacji, m ają być 
zaostrzone.

W kołach dobrze poinformowa
nych twierdzą, że żydzi, którzy zdo
łali się przedostać do Paragwaju, 
m ają być zebrani w specjalnych ko- 
lonjach, gdzie też zostaną przymu
sowo zatrudnieni na robotach pol- 
Ц£СЬ.



Szef sztabu Ozonu przeciw wicepremierowi G A Z  I  K O K !
K om isje sejm ow e bez udz iału  postów n ieza leżnych

W dalszym ciągu sobotnich obrad 
Sejmu w  odpowiedzi na przemówie
nia Ukraińców, zabrał glos poseł 
Ostrowski (Ozon), który oświadczył:

Ukraińcy muszą zrozumieć, że od 
1000 la t los skazał nas na wspól
ne pożycie i tego n ikt nie zmie
ni, Możemy się pokrwawić i po
zabijać, ale się nie rozdzielimy. Pola
cy nie m aja zamiarn wynaradawiać 
Ukraińców, ale nie dadzą sobie w y
drzeć swej polskości i przynależności 
do kultury zachodniej. Szanując obce 
ideały społeczeństwo nasze nie zgodzi 
się, aby interesy innego narodu były 
realizowane kosztem jego praw (hucz 
ne oklaski). Każda k lęska jednego z 
naszych narodów je st upadkiem dru
giego. Społeczeństwo polskie skłonne 
jest do zgody, ale nie da się wciąg
nąć do żadnej nieszczerej gry. Znaj
dziemy zawsze dość siły i hartu, aby 
złamać to, co byłoby dla nas zie.

Zgadzam się, że przyszły nasz pro 
gram  gospodarczy jest bardzo silnie 
zw iązany z zagadnieniem rynku pie
niężnego.

Л\ szędzie indziej nastąpiło już upłyn
nienie rynku pieniężnego 1 obniżenie 
stopy procentowej. W  tej kapitalnej 
kwestji wydaje się, że u nas dokona
no ea mało.

W ysiłki gospodarcze, prowadzące do 
znacznego postępu i wyższego pozió

morządową, budżetową, inw estycyjną, 
kom unikacyjną, oświatową, pracy, pra
wniczą, przemysłowo - handlową, rol
ną, skarbową, Spraw  Zagranicznych, 
wojskową, Zdrowia Publicznego i O- 
pieki Społecznej.

Skład Komisji Budżetowej je s t na
stępujący: Barański, Browińśki, Ce- 
lewicz, Długosz, Gdula, Głowacki, 
Htipsch, Jahoda - Żółtowski, Jedynak, 

— lyvaiçt' u * w jis a e g y  pozio- Krupski, Lechnicki, Lepecki, Ostafin, 
mu życia gospodarczego po przez wiel Pankiewicz, P ietrzak , Pikusa, Sanoj- 
kie roboty publiczne i uprzemysłowię- ca . Sikorski, Skrypnyk , Sobczyk, Som 
nie k ra ju , są poprostu państwową nierstein, Sowiński, Stah l, Surzyński, 
racją stanu. Szczepański, Szymanowski, Trębicki,

W ykonanie tych zadań je s t n iewąt- ^ a 8>ner> Wróblewski, Żyborski. 
pliw ie trudnym problemem, obowiązu-1 Skład Komisji Spraw Zagrarticz- 
je  tu ta j planowanie państwowe, a w nych: Chrzanowski, Csadek, Dudre- 
jego ramach takie operacje kredyto- wicz, Jahoda - Żółtowski, Jedynak, 
we, które dadzą środki na sfinańso- Kolbusz, Lechnicki, Lepecki, Lipski, 
wanie tego przedsiębiorstwa. \l s - Lubelski, M atraś, M udryj, Pankie

wicz, Rostek, S ikorski, Surzyński, 
Szczytt - Niemirowicz, ks. Szymanów
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Wieści o ustawach antyżydowskich
Ochrzczeni przed 11.XI i9 18  wyłączeni
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Wielki: „ 
Narodowy: 
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L e tn i : „V

.Roftowy:
Ateneum :
Marją Ma]

. JUmcnOny
StudJ

„W i4n
L®’1!. ■»'с«,tr*

O. Z. N. i sto jące za nim społe- „ . .  . . .
, czefistwo je s t skłonne do ofiar i no- czy tt ’  Niemirowicz, ks. Szymanow-

Oświadczamy, że ziem południowo- święceń, o ile nabędzie przeświadczę- Ski' W adowski, W ichliński, Zarzycki, 
wschodnich strzec i bronić zawsze bç nia, że w iążą się one z w ielkiem i hi- Zieleśklewicz, Żeligowski, żenczykow- 
dziemy do ostatniej kropli krw i (hucz- storycznemi p r z e d s ię ^ L ia m i T a  la .  ak l' йУЬогзк1‘
Ï L f b S ’ ostatniego tchnienia kie już ty le  la t o k a m y .  ’ 3 : J a k  w idać z powyższego w skład

wrac* « c a” « . u  p „ .  «  M z ąrypm hv>v t* n  ceprem jera, pozwolę sobie stwfer- członkowie Ozonu oraz przed-
lite j w przeszłośc? Î  c iem  s^ Тпе^Ша I dZ1̂  Że ЬУ*° nader ciekawe, intére- " iniejsZO; ci narodowych,
nas dzisiaj po najw iększej wolnie ' 9 U ją ce ' P°dn°szące na duchu, pragnę- К о т 1 ^ *  s Pr a w  / g r a n i c z n y c h  w y
św iata, k iid y  po E h  niewoli Ubyfimr  ^ ,ко- а »У wykonanie jego Ъ™ °  f oz& ° ^ " и P * * à w  ks. Lubel-
stwowel narodu nnwr&ilv «,lan “ gospodarczego mogło i.yć jesz- „ «^ o d  k‘eK°- N lezalez-

cze bardziej śmiałe, bardziej lnténsv- f  ® tefr° m arsz ' M akowski zapew-
wne. m ‘- *e posłowie nie wchodzący w

skład kom isyj będą mogli uczestniczyć
W y b ó r  L n m U u  w  obradach 1 zabierać głos.K O m i S y j  Do innych Komisyj wybranych w  so

następn ie Sejm  na propozycję botę przez Sejm  weszło k ilku  posłówCi А И O Cl f Л I 'f 1 kit '/ < 1 4 \ l\n aa 14-, 1 M H __ _ _. _ 1 T—V . . ■ # « i

stwowej narodu powróciły do Macie 
rzy.

P. Rudnicki (niezależny). W tym Sej
mie, w którym  je s t ponad 160 posłów 
z O. Z. N. nie wielu jest przedstaw i
cieli t. zw. „niezależnych“ (głosy: ? ejm na propozycję botę przez Sejm  weszło k ilk ii posłów 
dzikich). Rzecz jasna, że w szyscy je- A larszalka postanowił powołać nastę- I z poza Ozonu m. Inn. poseł Dudziński, 
steśm y zależni od interesu Państw a, j pU^ Ce a-ie: administr acyjno - s a - j 
od organizacji i t. p. (głos: tak  trze- ‘ 
ba było mówić od początku). Nic 
dziwnego, że w wytworzonej sy tu a
cji, nie znajdujem y innego terminu 
na swe określenie, ja k  term in „nie
zależnych“. (Głosy: dzicy). Jeśli to

W  kołach poselskich u trzym u
ją , ja k  donosi A gencja Społeczno- 
In form acyjna, że zostały już o- 
prncowane i mają być w bliskiej 
przyszłości wniesione do Izb U- 
stawodawczyeh projekty ustaw o

Panom dogada, nieehbfdą dzicy! Nie ?  -nad Powołaniem do życia
stoimy na gruncie nartvinvm stoi. Jednolltej naczelnej organizacji

Nawa organizacja przemysłowa
stoimy na gruncie partyjnym . Stoi- 
m y wyłącznie na gruncie zawodowym 
(głos: f ik c ja ). Chcemy współpracy ze 
wszystkim i ludźmi dobrej woli. Chce
m y wyzwolić nasz ruch zawodowy z

naczelnej organizacji 
przemysłu garbarskiego i futrzar
skiego w Polsce dobiegają końca.

W dniach najbliższych spodzie
wane jest zatwierdzenie statutu no-

° гвап|2“ *  i » d » “ "> »c “ ;
Sejm ie niewielu, lecz byłoby nas wię-

tra lny Związek Przemysłu Garbar
skiego i Futrzarskiego w Polsce“.

Organizacja ta  obejmie również 
i cały przemysł futrzarski, który 
stanowić w niej będzie samodzielną 
sekcję.

cej, gdyby była inna ordynacja I a t
mosfera wyborcza, (p ro testy). Mnie 
onobi&cie wzywał mój ezef personal
ny, abym zrzekł się kandydatury (kto 
Pana wybierał ? ) . Proszę nie ciągnąć 
mnie za ję*yk abym nie powiedział 
rzeczy, które dla wielu mogłyby być 
nieprzyjemne. (Głos: powie to Pan w 
bufecie).

Po pośle Rudnickim przemawiał po
seł Milewski (n iezależny)..

Ostatni przemówił szef sztabu O. 
Z. N. płk. Wenda. Z tekstu jego prze
mówienia w drodze w yjątku , podane
go przez PAT-iczną, warto zanotować 
następujące ustępy, które zaw iera ją  
niedwuznaczną k ry tykę  polityki gospo
darczej w iceprem jera K wiatkowskie
go:

Walne Zgromadzenie 
delegatów

Polskiego białego K r zy ż*
Walne zgromadzenie delegatów 

Polskiego Eiałego Krzyża przyjęło 
w drugim dniu obrad szereg wnio
sków rzeczowych, zmierzających do 
gruntownego przygotowania społecz
ności białokrzyskiej na wypadek 
wojny.

Tegoroczne wyniki prac Р. В. K. 
są szczególnie cenne gdyż Polski 
Biały Krzyż wzrósł w okresie jedne
go roku o 115 jednostek organiza
cyjnych. Walne Zgromadzenie spe
cjalną uchwałą postanowiło wyrazić 
podziękowanie za pracę zarządowi 
naczelnemu.

Marszałek Śmigły Rydz nadesłał 
do Walnego Zgromadzenia delega
tów Polskiego Białego Krzyża depe
szę, z życzeniami owocnej pracy.

Walne Zgromadzenie wybrało no 
wy zarząd naczelny Р. В. K.

antyżydowskim '
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^ WIAZDK0WY MUSI BYĆ UMIEJĘTNIE DOBRANY 
ZOSTAŁ MILE PRZYJĘTY. OMIJA TRUD WYBORU TEN ' 

KTO KUPUJE W FIRMIE „ E S Q U I R E “ GDYŻ KAŻDY P R 7 P n  
MIOT NABYTY U N as" STANOWI P Y JTODARUNEk!

POZA ARTYKUŁAMI MODY, PRZYGOTOWALI
ŚMY NA GWIAZDKĘ SPECJALNE KOMPLETY:

NA GARNITUR, KRAWAT, CHUSTECZKA I SKAR- 
* KOSZULA, KRAWAT, CHUSTECZKA, c) PARASOL 

RĘKAWICZKI ORAZ CAŁY SZEREG NIESPODZIANFK У w 
SKÓRZANEJ GALANTERJI I INNE DLA PAN I PANÖW PO 

CENACH PRZYSTĘPNYCH

Zygmunt M owakowki

charakterze
partych  na podstawach 
niow ych. P» lu®

O pracowane są podobno trZS  Qai'p^ ç 
tak ie  p ro jek ty  o bliżej n ieznane^M g^eci 
jeszcze Ireści. Najw iększe trU mi p»e' 
ności sp raw ia ją  tendencje do cucot 
gran iczen ia Żydów w prawacą 
zaw arow anych  konstytucją-

N arazie w iadom o jest tyl^Tj J«**- 8*15] 
że wszelkie ograniczenia, proft^— ze stAM) 
łowane w wymienionych uS,ŝ RMacJł 0 
wach nie będą dotyczyć Żyd®*' MŁOD2 
uczestników walk o Niep®®' 
glość oraz wszystkich tych, k* ' 
rzy przyjęli chrzest przed tt  p 
stopada 1ÎH8 roku. i^lc: ..w ięz i

Nie w iadom e też jest jeszÇ^'J1»“. üolhïtuî 
czy z p ro jektam i tem i wystąp' 
f ic ja ln ie  w iększość sejmowa, cZ' j >: ■•stoWz« 
też im iennie grupa posłów.
———-------------- --------------------------- ^ ‘ : „Cztery

G en . B o r t n o w s k i—
ft,. ..Wszęi

t e l e m  h o n o r o w y m

m. Cieszyna | ,‘ .ticU M arcc
T ufa;l nNa wspólnem posiedzeniu 

działu gminnego m. Cieezyna „p0c
Rady Przybocznej komisarza 
dowego m. Cieszyna Z a c h o d n i ^  ^^ .Zaponmiai 
uchwalono nadanie honorowego 0 < (bi£Iot? ;

.“«loSć '•
uum uiuuu imaanie nonorowc6v 
watelstwa m. Cieszyna dowódcy®- 
modzielnej grupy operacyJD.Jmoazieinej grupy o p e ra w  • w. - » « 11«  
„Śląsk“ gen. Władysławowi 5*.: -Lora j ( 
nowskiemu. ‘ ‘ “

Konferencja graniczna
z Litwinami w ТгокаС̂

Dzisiaj odbędzie się w 
kach konferencja graniczna * 
twinami.

Tematem konferencji będzie 
wa spławu na rzekach graniczmy0 ’ 

Na konferencję przybędzie Z ^  
twy 3 naczelników powiatów.
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P A N I S Ł U Ż B A
P o w i e ś ć

Lecz, ja k  się rzekło, nie chet-l O kazji do zbrojnych w ystą 
pił się 1 nic puszył, zachow ałj p ień jakoś Baca nie miał, choć 
daw ną skrom ność, a służbę od- zdarzyło się k ilk a  razy, że in- 
byw ał z w łasnej woli, nie chcąc terw en jow ać m usiał ze skutk iem  
mimo kalectw a przechodzić na w pew nych spraw ach , które li-
p m n n r h i f ń  D a I h U  i , .  ,  i .  ____ i  i  • «  « . . .em eryturę. Pełnił tę służbę nad
zw yczaj dyskretn ie, chował się 
gdzieś pod ścianam i domów, 
czy w bram ach, gdy padał 
deszcz, a le  nie opuścił pana a- 
ni na chw ilę. Józek usiłował w y
perswadować Bacy, że to nie w y 
pada, aby po lic jan t w m ieście 
chodził z psem, ja k  gdzieś na 
dzikiem  Poicsiu, B aca jednak  po
staw ił na swojem . L o ja lny, jak 
zawsze, nie pchał się na front, 
lecz s la le  w cien iu , niew idocz
ny i n iejako  na drugim  p lan ie 
będąc, p ilnował pana tak  we 
dnie, ja k  w nocy. Józka począt
kowo żenowało to bardzo, gdy 
jednak  zauw ażył dyskrecję  i takt 
Bacy, ustąp ił mu i nigdy, w y
chodząc do służby, nie zam ykał

kw idow ał Józek na przedm iej 
sk ich  zaułkach . Możnaby pow ie
dzieć, że B aca pełnił służbę r a 
czej ta jn ą , n ie m ieszając się zgo 
ła do spraw  pospolitych, jak ich  
codzienna służba sporo nastrę
czała. Z biegiem  czasu odsunął 
się wogóle od in terw encji, aby 
strzec w yłącznie i ty lko  włusne- 
go pana. Zresztą n iezm iern ie lu 
bił tę służbę, choć mu i nudzi
ło się n iek iedy, zwłaszcza na 
m niej ro jnych  u licach . Chodził 
zaś za Józkiem  w przyzw oitej od 
łegłości, n iby tak , jak b y  sobie 
obaj naw zajem  obcy byli zupeł
nie. Ktoś, kto nie znał ich dzie
jów , nie przypuściłby nigdy, że 
i pies w ystępu je na u licy  do 
pewnego stopnia . w służbowym1 r* a ^ ...... ......... • w 31lt£IJU\Vyill

go w domu. Pełnili w ięc tę służ- charakterze. O, Baca um iał zacho 
bę razem , posterunkowy i jego 
pies. W  zim ie albo podczus sło
ty Józek namawiał Bacę, aby 
przecież nie wychodził choćby ze 
względu ua chorą łapę, ale Вясу 
*ni to v głowie była Służba jest 
służba j koniec!

1 w yw ać m iarę we w szystk iem  i 
n igdy swego pana na n a jm n ie j
sze n ieprzyjem ności naw et wo 
bec przełożonych n ie naraził.

Jednej tylko rzeery nie cier
piał Baca i nienawidził z całego 
serca: nauki pana. Gdy Józek dłu

żej siedział nad książkam i, z iry 
tow any Baca szarpał pana za 
nogę, pakow ał się na ko lana i 
szczekan iem  rozgłośnem w ypeł
niał cały pokój.

Baca, cicho! Jeszcze mi w y 
powiedzą m ieszkan ie z powodu 
cieb ie! To nie PolesieI Nie Dro- 
h in ia ! Jesteś tak i m ądry, a nie 
rozumiesz, że pan m usi się u 
czyć, skoro sobie raz posłano 
w ił!?  Mu-si, m u-si! P o jm ujesz?!

Nie, tego Baca an i rusz zrozu 
m ieć nie chciał. Owszem, wręcz 
przeciw nie, nabrał coraz w iększej 
an typ a tji do książek  pana, szcze 
golnie od czasu, gdy z sam ym  
początkiem  czerw ca Józek do
stał urlop dw utygodn iow y i te
raz bez pam ięci, dnie całe i no
ce na nauce traw ił, lub chodził 
lift jak ieś ta jem nicze schadzki, na 
które za n ic nie chciał b rać B a
cy

Baca, pan idzie na lekc ję ! 
Trudno, m usisz zostać w domu! 
Nie pójdziesz nigdzie. Bardzo mi 
p rzykro , a le  cię w ziąć ze sobą 
n ie mogę!

Z biegiem  tych upalnych  dni 
czerwcow ych pan staw ał się co
raz bardzie j n iecierp liw y, zam y
ślony jak iś  i roztargniony. W  
nocy spał źle, n iespokojnie, z ry 
wał się z łóżka, zapalał św iatło 
i przed św item  jeszcze brał się 
do książk i. Nic dziwnego, że B a
ca m iał tyc li książek pow yżej u- 
szu!

Pewnego zaś dnia rano, Józek 
ub ierał się tak , że mu dosłow-

dan ia  an i tknął, ty lko  pap ierosa 
od pap ierosa zapalał, a  ręce 11111 
drżały, ja k  w febrze. W ahał się 
przez Chwilę, czy w ziąć m undur 
czy też cyw ilne ubran ie, a le  prze 
cież skończyło się na m undu
rze. Baca denerwował się b ar
dzo na m yśl, czy go pan zosta
w i w domu, czy też zabierze ze 
sobą, Józek jednak  wolał nie 
iść sam . Poszli razem  na jak ą ś  
ulicę, gdzie Baca był po raz 
p ierw szy. Psa pan zostaw ił na 
progu w ielk iego  budynku, pogła
skał i coś długo do ucha mówił. 
Ze słów tych Baca nieco orjen* 
tow ać się począł, choć jeszcze 
m iał poważne w ątpliw ości.

— -, Baca, słuchaj dobrze! Pan 
idzie zdaw ać egzam in, bardzo 
trudny egzam in ! Baca, nie ba
łem się jeszcze niczego w  ż y 
ciu, n ie bałem się naw et wtedy, 
gdy to obaj, pam iętasz, na Pole
siu... A teraz boję się okropnie! 
T y n ie m asz pojęcia, ja k  ja  się 
boję! W olałbym  nie w iem  jak ie  
niebezpieczeństwo, niż ta k i egza
m in!...

Istotnie, ten barczysty , śm igły 
posterunkow y drżał na całem 
ciele, z czoła pot ocierał i na 
zegarek co chw ila  z lęk iem  o- 
krutnym  patrzył. Gdy dochodziła 
ósma, pogłaskał psa jeszcze raz 
i w bram ie gm achu zn iknął na 
długo.

Baca został na u licy . Zadum a
ny spacerow ał m iarow ym  kro 
kiem , u tyk a ją c  rytm iczn ie na 
chorą łapę. M aszerował tam  1 z

może”,■•Książąt*;

^W:0s\rnożn
f c ń -  jUo: " f e 1
'• v ;"vS S

5 "Dziewczy]

*• '.S traci

Grzędo
»SnLOgć
P^edost:

Г ,0* w Pe 

Swiazd z

N ó w Jadw,vvna, z.

— , maszerował tam ł z
me wszystko z rąk leciało. Snia- powrotem przez długie, okrop*

nie długie, niekończące się , 
dżiny. Im bardzie j dłużyły 5‘. 
tem bardzie j Baca u legał nli£’ ,, л
woli jak iem uś niepokojowi- 1 ^CZOrajj 
sam  niepokój, k tó ry  ogarnął P ; W t e a t i  
na, udzielił się psu, Bnca тй&*1 ■ № ijsza  pr 
rował coraz prędszym  k ro k ie t . auto
naw et ku leć przestał, o c b o t  > С * Iwasz 
nodze zapom niaw szy. Chwy№ ;tul?a 
go coś, czego B aca nie zn a ł ^  sceny, ^  
sAvem życiu .

Poprostu Baca — nie ш а ш У ^  roie^g^ 
czego ukryw ać , an i ow ijać w'r , ir̂ a‘ żony 
wełnę, —  zaczął si<* bać. W*!Ji *Jarj{ 
dził się tego bardzo, im d,u.V 
jedn ak  pan siedział w tym 
kim  gm achu, tem  w ięcej 'v*r 1 
stał lęk  Bacy. Oczywiście, 
się n ie o sieb ie! Gdzieżby *aI 
Bał się ty lko  i w yłącznie o P 
na.

M ijały godziny i dopi«?r° a° 
dw unastej pan wybiegł z £n1 . 
chu ja k  szalony. Baca PatrZje 
mu w oczy n iespokojnie, ® 
wnet zrozumiał, że lęk  był zby 
czny.

i pö
— Po w szystk iem , Baca! 

strachu ! Dobrze poszło! Za ^  
dzień w racam y na P°łes‘c L/ij1. 
b a j! W  te lasy , w te wody! ï  
łem! Rozumiesz, uparłem  si? ,j 
ja k  ty lko  m y uprzeć się 
Zdałem! Baca, ja k i ja  j es 
szczęśliw y!

Szczęście Józka weszło A® 
tychm iast w Вас i  i wyprfrt” 0 ® 
nawskroś.

u: w V 
; je do w ia 
■ Szó'v, że 
i) rok«. r
Mda dywic

L10“'21«Spaczony 
Ç 'a tç  dj
faiuro s :

lo J1: Mavs Sod2mach

K O N I E C



GRTTDZIEN

PONIEDZIAŁEK 
Sabby Op. 

tts. sł. 7,25. Z. 3,26.

W teatrach
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it, , ,Miłość cygań sk a” .
J  Narodowy: ..Szaleństw o” .
*  Polski : „M askarada" .

Łetb«i: „W  ro li głównej B arb ara

I : - .R o zw ied źm y  s i t ” .
Лоя-у: „Z loty deszcz” .

Jw nerim : „K upiec i poeta". 
M alit-ye j: „ T ra f ik a  pani gener&ło-

* Mar ją  M alicka.
м .й аюсга1пУ • „Rodzeństwo T h ie ry” . 
I и» Studjo  D r a m a t y » »  (Nowy 
■ s i t  ..W iśn iow y sad " . Pocaątek o 
u- Ł, ̂ e c z .

W ielka R e w ja :  „R a j kob iet" z 
■ Mossakowskim i  W alterem . Pocz. 

.. ‘ -30 i 10-ej wiecz.
W arszaw sk i: „F ric-frac . czyli 

чещу W arszaw o". Рос*, o godz. 
JO-eJ wiecz.

p.BfciJo” (u l. M o k o to w sk a  7 1 ) : 
_Sabin ek” . P o c i .  o g od z. 8 w. 

O p e re tk a  K a lm a n a  „ K a ic tn a

J e  l I,*  .C ric o *  (k a w ia rn ia  p la s ty k ó w , ul,
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W ciągu całego okresu naprężenia 
politycznego, w szystkie rozgłośnie Pol 
skiego R ad ja  znajdowały się w s ta 
nie „ostrego pogotowia“. W ielka ilość 
audycyj nadzwyczajnych, rzucanych 
przeważnie na falę  ogólnopolską i 
transm itowanych — praw ie bez w y
ją tku  — przez w szystkie rozgłośnie 
polskie, spraw iała, że cały normalny 
program radjow y został wywrócony.

Żadna s tac ja  regjonalna nie była w 
tym  czasie pewna, czy uda się je j 
wykonać norm alny program dnia do 
końca. Z centrali w arszaw skiej co 
chwila podawano dyspozycje telefo
niczne o skreślenie lub przesunięcie 
jak ie jś  audycji lokalnej, aby powsta
łe w  ten sposób rezerwy rozgłośnie 
mogły wypełnić transm isjam i z W ar
szawy.

Ale ani rozgłośnie regjonalne, ani 
W arszaw a do ostatniej chwili nie wie
działy, co i kiedy wypadnie nadać, 
skąd będzie transm isja  i ja k  długo bę
dzie trw ała?

„SŁUŻBA ŁĄCZNOŚCI“ 
POLSKIEGO RADJA

Między W arszaw ą a  Łodzią, Kato
wicami, Krakowem, Poznaniem, To
runiem, Wilnem, Baranowiczami i 
Lwowem, pracowały nieustannie dru
ty  telefoniczne. Oczywiście posługi
wano się n ietylko mikrofonem telefo
nicznym; w  niektórych wypadkach 
centrala w arszaw ska mogła dawać dy
spozycje lub zaw iadam iać o godzinie 
rozpoczęcia jak ie jś  transm isji także 
drogą powietrzną — radjową, zapo
w iadając przez mikrofon stud ja na 
fa li ogólnopolskiej.

Nad tą  skomplikowaną całością 
ftmkcyj „Pogotowia radjowego“ czu
wało praw ie całą dobę, jedynie z przer 
wą od 3-ciej do 6-tej rano, Biuro W y
konania Programów. Siedzibą jego 
„sztabu“ były pokoje inspektorów au 
dycyj i  fltudjo speakera na 1-szem 
piętrze w  gmachu na Zielnej w  W ar
szawie.

Stąd  porozumiewano się z władzami, 
z Polską Agencją Telegraficzną i Mi
nisterstwem  Spraw  Zagranicznych. Tu 
pracował nadzwyczajny zespół redak
cyjny  i tłumacze depesz, not i prze
mówień z obcych języków na polski 
i odwrotnie.

CZAS DLA RADJA NAJGORĘTSZY...
. N ajgorętszym  okresem z tych czte

rech tygodni programu nadzwyczajne
go — od 15 września do 11 paździer
n ika — były ostatnie trzy  dni wrze
śnia i sobota 1 października, — dzień 
wkroczenia W ojsk Polskich na Śląsk 
Zaolzański.

Był to czas najgorętszy; stacje w i
siały na przewodach telefonicznych, a l 
bó na antenie ogólnopolskiej. W tym 
czasie, w  p iątek 30 września — przy
szła w ym iana not ostatnich, które w y 
padło natychm iast podawać w orygi
nale polskim lub w tłumaczeniu na 
obce języki.

Tak samo intensywnie pracowały 
działy techniczne, a  w ięc: same s ta 
cje nadawcze, am plifikatom ie, wozy 
transm isyjne i Dział N agrywań na pły 
ty  z taśm ą ap aratu ry  „S tilla“.

W tych działach musiano czuwać 
nad sprawnością podania audycyj na 
antenę i kable, źródła zasila jące były

W śród k s ią a ek

rozm aite: audycje preparowano w stu 
djach z m aterjałów dostarczonych 
przez źródła urzędowe i agencje oraz 
dzienniki, brano je  z tych fragmentów, 
które nagrał na mieście lub w dal
szych objazdach, wóz transm isyjny 
Polskiego Radja, albo utrw alił na pły 
tach Dział N agrywań w gmachu stu-

djów w W arszaw ie.
Skomplikowana, emocjonująca, tru 

dna i bardzo odpowiedzialna była pra 
ca radjofonji polskiej w  te dni roz
strzyga jące  o losach wojny i pokoju 
w Europie.

Z. Cith.

Z e  ś w i a t a  т и ж у к й

Koncerty w  Filharm onii
Ostatni koncert symfoniczny skoń

czył się parę m inut przed 11-tą, a  
program w ykazyw ał aż 7 utworów, 
pomiędzy któremi dwa koncerty for
tepianowe i 3 kompozycje dwuczę
ściowe. Oczywiście po drugim  koncer
cie fortepianowym i bisach so listy pu
bliczność zaczęła się gwałtownie w y
nosić, wobec czego ostatnie dwa nu
m ery programu zostały wykonane dla 
nielicznej garstk i niedobitków i... re
cenzentów. Kiedyż wreszcie dyrekcja 
naszej przodującej in stytucji koncer
towej zrozumie, że Polska je s t k ra 
jem o kulturze zachodnio-europej- 
skiej, k tóra to ku ltura nakazuje, by 
koncert trwał najw yżej dwie godzi
ny, licząc już z pauzą 10-minutową. 
Transmitowanie większości koncertów 
piątkowych przez Polskie Rad jo sp ra
w ia, że te przynajm niej w ieczory są o 
graniczone w czasie, widocznie jed
nak dyrekcja  F ilharm onji chce sobie 
powetować tę „ stratę“ i koncert nie- 
transm itowany przedłuża w  dwójna
sób, znęcając się bez litości nad słu
chaczami.

Koncert piątkowy, którym  dyrygo
wał p. Ludwik R ajter, główny kapel
m istrz rozgłośni budapeszteńskiej, za
czął się niezbyt szczęśliwie. W ykona
nie bowiem dwóch arcydzieł: Koncer
tu Brandenburskiego G-dur (Nr. 5) 
Bacha i W arjac ji na tem at Haydna 
Brahmsa, pozostawiało wiele do ży
czenia. Zarówno w pierwszem, ja k  i 
w  drugiem dziele p. R a jte r  niedość 
uwydatnił polifoniczną ich strukturę, 
zadowalając się szkicowaniem brzmie
nia całości, co w tym  wypadku w y
starczyć nie może. Trzeba również 
przyznać, że i sam a orkiestra grała 
tym  razem jak  gdyby od niechcenia, 
bo zgodność smyczków rw ała się c ią 
gle, a  skrzypce głuszyły w szystkie 
pozostałe instrum enty. Nieświetnie 
też wypadł akom panjam ent do obu 
solowych numerów, co tembardziej by
ło niemiłe, że so listą był tym  razem 
a r ty s ta  wysokiej m iary, p. M ieczy
sław  Horszowski. Gra tego w ytraw 
nego pian isty, pod względem .techni
cznym wyjątkowo przejrzysta i w y
równana, wyróżnia się niezwykłą szla 
chetnością tonu i dostojnością ku ltu 
ry  muzycznej. Koncert G-dur Mozar
ta, a  jeszcze bardziej przepiękny, a  
tak  rzadko gryw any Koncert B-dur 
(op. 19 z 1795 r„ ale w  dwa la ta  póź
niej przerobiony w obecnej postaci) 
ukształtowały się pod palcam i p. Hor 
szowskiego w krystalicznej, rzec moż
na, -Czystości.

Końcowa część wieczoru, na którą 
złożyły się A rja  i Toccata ze Su ity  
B. Woytowicza, kapitalne, świetnie

harmonizowane i instrumentowane 
„Melodje ludowe w ęgiersk ie“ Beli Bar 
toka oraz mało in teresujące fragm en
ty  m uzyki do baletu „L izystrata" 
kompozytora w ęgierskiego; p. Laszlo 
L ajth a 'y . wypadła lepiej, widocznie 
bowiem dyrygent poczuł się na pew
niejszym , swojskim  gruncie, a  orkie
s tra  była bardziej zaciekaw iona no
wością.

Na poranku ubiegłej niedzieli w y
stąp iła jako  so listka p. Francine de 
Hagen, która pono już dawniej grała 
u nas, ale którą piszący te słowa sły
szał poraź pierwszy dopiero. Sądząc 
z wykonania przez młodą i sym paty
czną pianistkę Koncertu G-dur Bee- 
thovena, przyznać trzeba p. de H a
gen bardzo dobre przygotowanie tech
niczne i niewątpliwą muzykalność. 
A rtystka  ta  w ie ,, co g ra  i dlaczego 
tak , a  nie inaczej, pojmuje kompozy
cję, jeżeli zaś nie osiąga może tak ie 
go wyniku, jak iegoby należało się 
spodziewać, to przedewszystkiem na 
przeszkodzie s ta je  tu pewien niedo- 

I bór siły fizycznej i wątłość tonu nie- 
j jako . W m niejszej sali, w  recita lu  czy 
1 koncercie kam eralnym  zalety  p. de 
Hagen wyszłyby na jaw  w formie na- 
pewno smacznie korzystn iejszej. W ar- 

! toby się pokusić o realizac ję  czegoś 
i w  te j dziedzinie.
j W ubiegłą środę w ystąp iła w sali 
Konsorwatorjum kilkunasto letn ia p ia 
n istka jugosłowiańska, „ laureatka“ 
konkursu w Wiedniu, reklam owana 
bardzo hałaśliw ie, p. Nada Branko- 
vić. O te j produkcji można tylko ty le  
powiedzieć, że nieczęsto, dzięki Bogu, 
spotyka się tak ą  sumę dyletantyzm u, 
zarówno pod względem technicznym, 
ja k  i interpretacyjnym , ja k  w tym 
wypadku. Nawet trudno je s t wyrobić 
sobie zdanie o tem, czy p. Branković 
m a wogóle jak iś  ta len t i jak iego  ro
dzaju mianowicie. W idać tylko, że u- 

, czono ją  źle pod każdym względem, 
wątpić też, n iestety, trzeba, czy się 

: to jeszcze da odrobić. Przykro to pi
sać, ale nie wolno tego nie napisać.

M. Skołuba
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Dwa olbrzymie tom y — każdy po 
k ilkase t stronic — składają się na no
w ą powieść Gojawiczyńskiej „Słupy 
ogniste“ (W ydawnictwo J . Mortkowi- 
cza). Już to samo nie usposabia zbyt 
dobrze. Gojawiczyńska ma pewną nie
bezpieczną skłonność do rozwlekania
i gadulstw a — skłonność ta  w  „Słu
pach ognistych“ wybuchła niemal bez 
zapory, rozlewając się po setkach 
stronic te j powieści. Brzmi to może 
pedantycznie i sucho, ale mimo to mu
si być powiedziane: „Słupy ogniste“ 
powinny, muszą być skrócone. Goja
w iczyńska zbyt lekko, zbyt lekcewa
żąco trak tu je  sprawę kompozycji 
swych powieści, zbyt mało zadaje so
bie trudu z ich opracowaniem. Pisze 
pośpiesznie, byle jak , poprostu w szy
stko, co je j wpada na m yśl — je j 
w ielk i ta len t m arnuje się też wśród 
te j pośpiesznej roboty. „Słupy ogni
ste“ są tego najlepszym  dowodem: 
wśród setek stronic te j powieści gubi 
się gdzie.? w ątek powieści, wśród mnó
stw a szczegółów zac iera ją  się rysy  
charakterystyczne postaci, gin ie wszel 
k a  idea przewodnia.

„Słupy ogniste“ to h istorja człowie
ka, który własnemi siłami wydostaje 
się z głębi najskrom niejszych warun
ków bytowania w iejskiego na wyżyny 
stanowiska, aby runąć z nich potem 
w  przepaść katastro fy. Tom pierwszy 
„Słupów" poświęcony był pierwszemu, 
skromnemu bytowaniu P iotra, tom dru 
g i, który ukazał się teraz — to dzieje 
jego zw ycięstw a i — klęski.

To zwycięstwo 1 k lęska rozgrywa 
się na tle W arszaw y powojennej. P iotr 
zaczyna robić in teresy: zakłada jak ieś 
prze** —i-À- rtwo budowlane, zbiera ka

pitały, organizuje i tworzy. Opis te j 
jego działalności zajm uje lw ią część 
powieści Gojawiczyńskiej.

Gojawiczyńska nie ma przytem  n a j
lżejszego pojęcia o tem, ja k  naprawdę 
ta k a  działalność w yglądać może. Je s t 
coś rozbrajająco naiwnego w obrazie 
życ ia  P iotra z te j epoki. Większość 
jego poczynań rozgryw a się... w salo
nach modnych restau racy j. Panom, 
którzy przyjeżdżają tu  podpisywać u- 
mowy, towarzyszą ich „utrzym anki". 
Po każdym udanym interesie te „u- 
trzym anki“ w yc iąga ją  chciwe ręce po 
ochłapy pieniędzy i złota, jak ie  spaść 
mogą ze stołu obrad. Kiedy „panowie“ 
są  w dobrych humorach — rzucają 
pieniędzmi, kupują prezenty. Oczywi
ście w  tak ie j atmosferze wszystko o- 
braca się na złe. P iotr zatraca swój 
pierwotny idealizm, odtrąca od siebie 
kobietę, która go kochała naprawdę, 
w ikła się w jak ą ś  sprawę romantycz
ną, przedewszystkiem zaś zaczyna po
pełniać rzeczy brzydkie, a  nawet w y
stępne. Jego energja w yrażać się za
czyna... w dawaniu łapówek, w orga
nizowaniu nieczystych interesów, któ
re ostatecznie prowadzą go do w ięzie
nia.

Dlaczego ta k  się właśnie dzieje, do
brze nie wiadomo. Gojawiczyńska nie 
um iała pokazać nam, na czem miano
wicie polegają interesy P iotra. Zdaje 
się, że daje jak ieś łapówki i to go gu
bi... Zresztą ta  spraw a nie interesuje 
je j zbytnio. Je s t poprostu rzeczą ude
rzającą , ja k  mało trudu zadała sobie 
G ojawiczyńska dla poznania mecha
nizmu te j działalności Piotra. A w y
dawałoby się, iż d la autora powieści 
realistycznej to było pierwszym  obo

wiązkiem. Nie można na serjo pisać
o pewnej stronie życia, nie wiedząc, ; 
ja k  się ona naprawdę przedstawia. Na ! 
całej strukturze te j powieści ciąży 1 
przytem jak aś  dziwna a  niepokojąco ! 
prostolinijna dem agogja.

Pod koniec powieści P iotr — wła
ściwie niezupełnie sprawiedliw ie — do
s ta je  się do więzienia. Cała ta  spra
wa potraktowana je s t zresztą przez 
G ojawiczyńską bardzo sumarycznie i 
krótko. To więzienie w je j ujęciu w y
daje się jakb y  zasłużoną k a rą  za to, 
że P iotr robił interesy, coś tam  orga
nizował, przedsiębrał, robił. W więzie
niu dokonywuje się w duszy P iotra ja 
kaś w zruszająca przem iana — dobrze 
jednak nie wiadomo, jak a . Przy roz- 
lewności całej powieści, przy olbrzy
mich opisach hulanek P iotra i różnych 
historyjek dotyczących „utrzym anek" 
panów, którzy robią interesy — skąp
stwo, z jak iem  potraktowana została 
ta  zasadnicza spraw a przemiany du
chowej P iotra — uderza i dziwi. Za
ledwie parę o tem stronic? A przecież 
to było — a  przynajm niej powinno by
ło być rzeczą najważniejszą...

Ale dla Gojawiczyńskiej jest, zdaje 
się, ta  cała spraw a pokarania grzesz
nika, który ośmielił się zakładać ja 
kieś tam  przedsiębiorstwo budowlane, 
pracować i robić m ajątek  — sam a 
przez się zrozumiała i prosta, i bliż
szych komentarzy nie w ym aga. Czytel 
nik dośpiewa je sobie przecież tak  ła
two!

„Słupy ogniste“ są przykrem nie
porozumieniem w twórczości Gojawi
czyńskiej i w je j walce o zwycięstwo 
artystyczne oznaczają w gruncie rze
czy porażkę. A. Chor.

P O N IE D Z IA Ł E K , S g ru d n ia  
W A R S Z A W A  I  (R a s z y n )

6.30 P ieśń  ..Bog-urodzica" i wspomnienie 
h istoryczne. 6.38 G im nastyka. 6.53 M uzyka 
(p ły ty ) . 7.00 D ziennik poranny. 7.15 Mu
zyka  (p ły ty ) . 8.00 A udycja  d la szkół. 8.10 
T r a n s m is ja  z P o w ie w ió rk i. 11.00 A u d y c ja  
dla szkól. 11.15 M uzyka (p ły ty ) . 11.57 S y 
gnał czasu i hejnał z K rakow a. 12.03 Au
d yc ja  południowa. 13.00 A u d y c ja  d la  k u p 
ców  i rz e m ie ś ln ik ó w . 13.30 „ C h o p in ”  — 
au d yc ja  d la  g im nazjów . 15.00 „ U ro d zo n y  w 
n iew o li, okuty w p o w ic iu ”  —  a u d y c ja  dla 
młodzieży. 15.30 M uzyka obiadowa. 16.00. 
D ziennik popołudniowy. 16.08 W iad o m o ści 
gospodarcze. 16.20 K ronika naukow a: „ F i
z yk a” . 16.35 M in ja tn r y  k w a rte to w e  — mu
z y k a  p o lak a . 17.10 P atr jo tyzm  gospodarczy
— pogadanka. 17.20 „ W  d n ia  u rod zin  J ó 
ze fa  P iłs u d s k ie g o . 13.00 A udycja  d la  w si.
18.30 „ S z la k ie m  M a rsz a lk a  J ó z e fa  P iłs u d 
s k ie g o ” . 19.00 A udycja  żołnierska. 19.30. 
Koncert popularny m u zy k i p o ls k ie j.  20.35 
A udycje in fo rm acyjne . 21.00 T r a n s m is ja  z 
F i lh a r m o n ji  W a re z a w s k ie j re c ita lu  p ry m a - 
d o n n y  O p ery  N o w o jo r s k ie j G ra ce  M o o re.
22.30 M uzyka in strum enta ln a  (p ły ty ) . 22.55 
P rzeg ląd  p ra sy . 23.00 O statnie wiadomości 
dzienn ika wieczornego. 23.05 W iadomości z 
Polski w ję zyk u  francuskim .

PONIEDZIAŁEK, 5 g ru d n ia
8.10 Nabożeństwo z kościoła p ara

fia ln ego  w Powiew iórce.
13.30 „Chopin” — au d yc ja  d la  g im 

nazjów .
15.00 „Urodzony w n iew oli, okuty w 

pow iciu” — au d yc ja  d la  młodzieży.
17.20 W  dn iu urodzin J .  P iłsudsk iego
18.30 Szlak iem  M arszałka Józefa P ił

sudskiego  — au d yc ja  muzyczna.
21.00 R ec ita l śp iew aczy Grace Moore

— tran sm is ja  z F ilh . W arsz.

W A R S Z A W A  I I  (M o k otó w )
14.00 O k te t K a z im ie rz a  B la s c h k e . 15.00. 

Polska m uzyka popularna (p ły ty ) . 16.00. 
M u zy ka in s tru m e n ta ln a  K a r o la  Szy m an o w 
skiego (p ły ty ). 16.40 W iadomości sportowe.
16.45 P arę in fo rm acyj. 16.50 K ącik so li
stów. 17.10 ..W  schron isku d la młodych 
przestępców” . 17.25 ż yc ie  ku ltu ra ln e  s to li
cy . 17.40 M uzyka (p ły ty ) . 21.00 M uzyka z 
p łyt. 21.10 P rz e m ia n a  p ie rw ia s tk ó w  — od
czyt. 21.30 M uzyka lekka  (p ły ty ) . 22.10. 
T w ó rcz o ść  C h op in a  (p ły ty ) . 23.00 K o n c e r t  
sy m fo n icz n y .

K R Ó T K O F A L Ó W K I
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 „D robiazgi 

n a  kw arte t sm yczkow y" — m uzyka polska. 
0.45 D ziennik w  języku  polskim  i an g ie l
skim . 0.55 Pogadanka ak tu a ln a  w języku  
ang ie lsk im . 1.00 śp iew a ją : K w artet Ludo
w y  Alojzego Zarem by i W itold  Stępniew 
sk i—solo. 2.00 „Dom rodzinny Józefa P ił
sudsk iego .” — pogadanka. 2.10 K ołysanki i  
u tw ory dziecięce.

W T O R E K , 6 g ru d n i»  
W A R S Z A W A  I  (R a s z y n )

6.30 P ie ś ń  ..K iedy ranne w sta ją  zorze” .
6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00 
D ziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ).
8.00 A udycja d la  szkól. 11.00 A udycja  d la 
szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K r a 
kowa. 12.03 A udycja  południowa. 15.00. 
„Mam 13 la t” — pow ieić m ów io n a J a n in y  
M o ra w s k ie j d la  młodzieży. 15.15 Skrzynka 
ogólna. 15.30 M uzyka obiadowa. 16.00. 
D ziennik południowy. 16.08 W iadomości go 
spodarcze. 16.20 P rzeg ląd  aktualności finan 
sowo-gospodarczych. 16.30 P ie ś n i  f iń s k ie .
16.45 „ S a m o o b ro n a  L itw y  i B ia ło r u s i”  —  
odczyt. 17.00 „M ikołajk i rad jo w e” . 17.30. 
„Z  p ie śn ią  po k ra jn ” . 18.00 A udycja  d la  
w si. 18.30 A udycja  d la  robotników. 19.00. 
Koncert rozryw kow y. 20.35 A udycje in fo r 
m acyjne. 21.00 K o n c e r t  T o w a rz y s tw a  M iło 
śn ik ó w  D a w n e j M u zy k i. 22.00 ..Pogoda" — 
fe ljeton . 22.20 R e c i ta l  fo r te p ia n o w y . 22.55. 
P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O statnie wiadomości 
dzienn ika w ieczornego. 23.05 W iadomości z 
P o lsk i w  język u  n iem ieckim .

W T O R E K , 6 g ru d n ia
11.00 Nowa P o lska przem ysłowa — 

pogadanka d la  dzieci.
16.30 P ieśn i fiń sk ie z okazji św ię ta  

narodowego F in lan d ji.
16.45 ..Sam oobrona L itw y  i B iałoru

s i"  — odczyt.
21.00 K oncert T ow arzystw a M iłośni

ków D awnej M uzyki.
22.20 R ec ita l fortep ianow y Ericha 

R iebensahm a.

W A R S Z A W A  П  (M o k otó w )
14.00 Zespól S tefan a Rachonia. 15.00 M a

łe  zespoły in strum entalne — koncert roz
ryw kow y (p ły ty ) . 16.00 Edwin F ischer — 
p ian ista  i d y rygen t ze sw oją o rk ie s tr ą  
kam eralną. 16.40 W iadomości sporto -e 
P a rę  in fo rm acyj. 16.50 K ą c ik  s o lis tó w . 17,i 
P rzeg ląd  k u ltu ra ln y . 17.25 ży c ie  ku ltu ra lne  
s to licy . 17.40 M uzyka taneczna (p ły ty ).
21.00 W ę g ie rs k ie  p ie śn i lu d ow e. 21.20. E k s 
p e ry m e n ta ln y  T e a tr  W y o b ra ź n i : „O p o w ieść 
w ieczorna” — słuchowisko. 21.55 N asi p ie ś 
n ia r z e : C h ó r D a n a . 22.00. M uzyka tanecz
na (p ły ty ) . 23.05 K o n c e r t  sy m fo n icz n y .

K R Ó T K O F A L Ó W K I
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 Po lsk ie u- 

tw ory na altów kę. 0.25 ..Uczmy się  polskie; 
p iosenk i" . 0.45 D ziennik w  język u  polek*
i ang ielsk im . 0.55 D ziennik św iatow ee- 
Związku Polaków z Z agran icy. 1.00 âp iew é 
Jan usz  Popław ski. 1.20 „D ługie nogi” — 
opowiadanie. 1.30 P o lska m uzyka popular
na. 2.00 ..Sportow y sezon zimowy w Po l
sce” — pogadanka w język u  ang ielsk im .
2.10 H arm oniści g r a ją .

Trzy owoce w jednym
Pom arańcza, ananas  

i banan
Pewien ogrodnik w Kalifornji po

stanowił wyhodować owoc, któryby 
łączył w sobie smak pomarańczy, 
ananasa i banana i zawierał wszy
stkie wartości odżywcze tych owo
ców w formie skondensowanej.

Podobno, jeśli wierzyć pismom 
amerykańskim, próby te są na do
brej drodze i niezadługo już będzie
my mogli skosztować dziwny owoc,
o ile oczywiście nie zrodził się on 
w fantazji któregoś z reporterów 
amerykańskich.

i
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Dzień wczorajszy przeznaczono w 
całym kraju kweście na Pomoc Zi
mową. Mimo niezbyt sprzyjającej 
pogody, tłumy wyległy na ulice 
Warszawy.

W szeregu punktach m iasta u- 
stawiono specjalne loże, gdzie po
dobnie, jak  w roku ubiegłym, kwe
stowali ministrowie.

Na pi. Bankowym był punkt min. 
Romana.

Minister, jak  przystało na szefa 
resortu Przemysłu i Handlu, nie 
czekał bezczynnie na „klientów“, ale 
sam wybiegał im naprzeciw, pobrzę 
kując puszką i  namawiając opiesza
łych.

Pomagali energicznie panu mini
strowi szefowie departamentów p.p. 
Dietrich i Borkowski.

X
Szczególnie rojno było na pl. Mar 

szałka Piłsudskiego. Przed wejściem 
do hotelu Europejskiego zmontowa
no pięknie udekorowaną lożę — 
punkt ministra Kościałkowskiego. 

Orkiestra wojskowa grała z wer-

Nowa hala dworcowa niewykoń
czona jeszcze, przybrana cała f la 
gami Państwa, rozbrzmiewała raz po 
raz hasłami propagandowemi, wy- 
głaszanemi przez megafon i muzy
ką orkiestry K.P.W.

Minister Ulrych wygłosił także 
krótkie przemówienie przez radjo 
(mikrofon ustawiony był w hali), 
zaznaczając, iż ofiarność społeczeń
stwa jest duża, bo w ciągu półgo
dziny w tym punkcie zebrano już 
4 i pół tys. złotych.

X
Bardzo urozmaicony był punkt 

kwestarski panów na Ratuszu. Na 
pl. Teatralnym zbierał p. prezydent 
senator Starzyński, wiceprezydent 
Ołpiński, wyżsi urzędnicy Zarządu 
Miejskiego, a oprócz nich wielbłąd 
i lama, sprowadzone z Ogrodu Zoo
logicznego do pomocy.

W roku ubiegłym kwestował kil
kumiesięczny lew, tym razem Za- 
rzä*d Miejski wybrał najbardziej ła
godne zwierzęta, jak ie istnieją.

śpiewała piosenki żołnierskie.
Minister nie odpoczywał w loży, 

krążył niestrudzony wokół placu i 
po Krakowskiem Przedmieściu, w 
lewej ręce trzym ając w dodatku pu 
szkę, bo prawą miał na temblaku.

Panu min. Kościałkowskiemu to
warzyszyła pani min. Romanowa.

Około godz. 2-giej p. min. Roman 
przybył także z placu Bankowego 
do loży min. Kościałkowskiego.

X
Niezliczone tłumy zapełniły nową 

halę dworcową w Л1. Jerozolim
skich, gdzie kwestował min. Ul
rych.

Minister z dużą drewnianą pusz
ką, przewieszoną przez ramię, k rą
żył w otoczeniu wyższych urzędni
ków swojego resortu wzdłuż i 
wszerz całej hali.

Чунцина wojskowa grata z wer- w  nnt, li4„ , .
wą marsze, oberki, krakowiaki i „ J L w  v  \ ,У- gu Se‘ ........................................  natorskiej i Krakowskiego Przed-

łMlAflnin 1__1 • 1 .  .miećcia, nastrój był nieco bardziej 
groźny. Obok loży p. m inistra Gra

bowskiego ulokowana została zielo 
no umundurowana orkiestra straży 
więziennej.

Przed pocztą na pl. Napoleona był 
punkt ministra Kalińskiego. Chore
go p. ministra zastępował wicemi
nister Argasiński. I tu ta j także 
przygrywała orkiestra (P.P.W .), a 
koło godziny drugiej zastąpił ją  
głośnik, przez który nadawano pły
ty.

Na pl. Trzech Krzyży był punkt 
wojewody Jaroszewicza, na pl. na 
Rozdrożu punkt wicepremjera Kwiat 
kowskiego, na Krak. Przedmieściu— 
punkt min. świętosławskiego, przy 
BGK — gen. Góreckiego, na rogu 
Al. Jerozolimskich i Marszałkow
skiej — punkt Zw. Strzeleckiego, 
gdzie kwestował m. in. mec. Pas- 
chalski.

Oprócz wymienionych punktów 
kwestowano zresztą wszędzie, gdzie 
się dało. W kawiarniach, na uli
cach, w kinach, teatrach etc.

W dniu wczorajszym każdy kto 
wyszedł z domu, nosił przypięty 
znaczek z literami P.Z., świadczący 
o spełnieniu obowiązku obywatelskie 
go.

ha. jot.

Epilog napadu rabunkowej
w mieszkaniu m alerxa

Głośna była swego czasu sprawa I rza, a  kupioną przez paserk? 
napadu rabunkowego na mieszkanie ksandrę Żurkowską. 
artysty  malarza, Adama Herszaf- Śledztwo wykazało, poi 
ta (Hipoteczna 3). Energiczne do- Satur miał zamiar zamo: 
chodzenie doprowadziło do ujęcia Grzywacką, na co jednak К 
sprawcy'. Śledztwo ustaliło, że w nie chciał przystać, 
dniu 1 lipca r. b. do mieszkania p. i Dnia 28 litopada r. b. ou 
Herszaf ta przyszło dwóch osobni- ■ w Sądzie Okręgowym spra 
ków, z których jeden podał się za tur został skazany na 8 la‘ 
kuzyna męża służącej Heleny Grzy- zienia, 600 zł. grzywny, Kosti 
wackiej. Przybyli zaproponowali 5 la t i 300 zł.
Grzywackiej doskonale płatną po
sadę w piekarni, gdzie jakoby o- 
bydwaj pracowali. Nazajutrz zawia
domili ją  telefonicznie, że posada 
je s t już do objęcia.

Dnia 5 lipca, o godz. 12 przybyli 
obydwaj, przynieśli ze sobą wódkę,

lat

W 8 miastach wyЩ
na Pomorza

Dzisiejsza niedziela jept pi1
. - - --------- ----- .7,------- •* " — ‘ v. wyborczą do Rad M iejsk ich
i zakąski, by „oblać posadę. Pod- j renie Pomorza, 
czas libacji jeden z osobników wy- " 
szedł z Grzywacką c 
koju, aby rzekomo ,
do piekarza. Po fikcyjnym telefo-i 
nie oboje wrócili do kuchni, gdzie 
już przygotowane było w filiżan
kach wino. Grzywacka po wypiciu 
wina straciła przytomność.

Przybyły o godz. 16.30 właściciel

--------  W -  - X  X  и ш и х л а ,

z osobników wy- Wybory odbędą się w Ch«, •
I do drugiego po-1 Tucholi, Radzyniu, F o r d o n i e ,  L  CAŁEJ 
no zatelefonować, ni, Koronowle, Łasinie, Łobż^C, .'‘•‘■’sei o 
fikcyjnym  t e l e f o - ! __________ ^  Włoch*1

D zieła północDfernse“^ 
lie  nordyckStftanctr
ząd „nordyckiego to*fw o?oWvch

Rstto Naukowa W y ih iw a n ia  Fizycznego
o s p o r c ie  w szfco^e

Przed paru dniami odbyły się dwa dźwignęli go na wysoki iuż dzii no 
komisyjne posiedzenia Rady Naukowej, ziom J 1T?:».___. . .  i » I _

Wyjaśnienie rektoratu
U . J .  P .

® sprawie prof. Hsndelsmana vrasccunem weaiug potrzeb szkół trzech 
Rektorat Uniwersytetu Józefa typów: wsi, małego miasteczka i duże- 

Piłsudskiego w Warszawie komuni- RO mias,a- -Sprecyzowaniem tych po- 
ItiiHp ппо^лмяДл j ——» — - » trzeb celem ustulenin konkretnych

wniosków Rady zajmie się specjalna
i r n m  i c  m  п л / 1  I .  * ____  i  .

J  I .............................  ' « “ » ' J  l l R U R U W C

Wychowania Fizycznego pod przewod
nictwem wiceprezesa Rady gen. dr. St. 
Roupperla. Oba posiedzenia dotyczyły 
spraw sportu w szkole, przyczem w 
pierwszym dniu wiz. Sikorski oraz 
instr. .1. Kutznarówna referowali spra 
wę potrzeb wychowania fizycznego w 
szkolnictwie powszechnem, a nu dru- 
Riem posiedzeniu wiz. H. Olszewska re 
ferowała kweśtję aktualnego stanu 
sportu w szkolnictwie średniem ogól
nokształcącym.

W sprawie w. f. w szkolnictwie po
wszechnem oboje referenci wskazali 
na liczne braki i niedociągnięcia i 
stwieidzili pilną konieczność poprawy 
obecnego stanu rzeczy. Po wyczerpują
cej dyskusji zdecydowano rozparcelo
wać temat w. f. w szkolnie!wiem po
wszechnem według potrzeb szkół trzech

-  '  ------------- ----------  TT

nym z dzienników stołecznych z . YT='
dnia 30 ub. m iakobv nmf w kom,sJa P?d k'c™nk.em kuratora okr 
tt J  v  ’ JaKODy prof. M. warszawskiego, dr W. Ambroziewicra
Handelsman został usunięty silą z W drugim dniu obrad' wL H Ót 
san wykładowej, jest nieprawdziwą, szewska omówiła na tle ogólnych ram 

Rektorat oświadcza, że prof. Han w szkolnictwie średniem — do-
delsman opuścił salę wobec zakłó- tycbczasowy dorobek pracy sportowej 
cenią spokoju w czasie wykładu. ! w . sfkolf- , odbywającej się w kołach

szkolnych i klubach międzyszkolnych, 
f p n n «  irS rh Po wycz,rI>ująeem scharakteryzowaniu
4  C H I 1 J  d a S  ! *>'ł"acj; i ..nktu? !npj' referentka mocno

na Muzeum Narodowe

W toku dyskusji wysunęła się ko
nieczność przeprowadzenia badań od
nośnie: a) wartości higjenicznej sal 
gimnastycznych w Polsce, b) wymiaru 
czasu na w. f. i sport w szkole śred
niej, c) wyboru godzin w planie lek
cyjnym, najbardziej odpowiednich na 
w. f. i sport z punktu widzenia hi- 
gjiny umysłowej i fizycznej.

Powyższe tematy zdecydowano prze
kazać małej komisji do przepracowa
nia.

W obu posiedzeniach brali udział 
członkowie Rady, przedstawiciele Mi
nisterstwa VV.R. i O.P., Państwowego 
Urzędu W.F. i PW., Akademji W.F. o- 
raz Kuratorjum Szkolnego okr. war
szawskiego.

muzjtca aa je  агаве oznaki życia. I „nordycki“ w odniesieniu do M n isie ... i
Grzywacką odwieziono do szpita- które jakkolwiek pochodzą 1 J* ziem z z

la, gdzie po dłuższej kuracji wróci- jów skandynawskich, nie za wsz całego śv
ła do zdrowia. odbiciem ducha nordyckiego. j\ d ?  Frar

Obecnie policja ustaliła spraw- Do takich dzieł nienordyebe , рог©
w. Są to Stanisław Satur i Roman llczaJ4 autorzy ostrzeżenia ro 1 pra «

Kostiuk, nigdzie niemeldowani. dzieła laureatki Nobla,  ̂ ,  jpvloska’ i
cow

i podkreśliła ofiarną honorową pracę 
wychowawców fizycznych, którzy krze
wiąc sport wśród młodzieiy szkolnej,Muzeum Narodowe w W^arszawie 

otrzymało w darze od p. Bolesława 
Sekutowicza, prezesa Sądu Apelacyj 
nego w Lublinie, cenny dar w po
staci niezwykle dobrze zachowanej 
wazy greckiej. Waza ta  pochodzi z 
drugiej połowy VI wieku przed nar.
Chrystusa i została wykonana w 
warsztatach attyckich. Znaleziono n n ч u 
ją  w południowej Rosji. i , • rozpoczął w Warszawie

obrady I Polski Kongres Techni-

Wybory do Rady Miejskiej i nizację Stowarzyszeń TechnikJw 
Gdyni • P”’ W- S^ła-  której_ wchodzą:

Samolot bombowy 
w darze armji

od pracowników  
banków państwowych

Trwająca od pewnego czasu 
zbiórka na F.O.N. wśród pracowni
ków B. G. K., Banku Polskiego, 
P. B. R., P. K. O. i Banku Polska 
Kasa Opieki, została zakończona.

W dniu 8-ym grudnia r. b. nastą 
pi przekazanie lotnictwu wojenne
mu płatowca bojowego typu „Łoś“.

Nowy adres warszawskiego 
Urzędu Wojewódzkiego
Warszawski urząd wojewódzki ko

munikuje, że biura urzędu przenie-1 
sione zostały całkowicie z gmachu 
przy Al. Ujazdowskich Nr. 5 do 
gmachu przy ul. Filtrowej Nr. 57 
róg Suchej.

Piłat nokautuje w Berlinie
W piątek po północy zakończony zo

stał bokserski turn iej am atorów w 
konkurencji międzynarodowej, zorga- i 
nizowany przez Po licyjny S. C. w 
Berlinie.

W wadze ciężkiej m istrz Polski, P i- ! 
łat, zwyclężyi bez w alk i, gdyż prze- ! 
clwnik jego, Szwed Andersson n ie ; 
stanął na ringu wskutek uszkodzenia 
ręki, doznanego w poprzedniej walce. , 
Wobec tego P iłat rozegrał spotkanie i 
towarzyskie z 18-letnim berlińczykiem I 
Drägesteinem, nokautując go w trze- i 
ciej rundzie.

W wadze średniej Niemiec Campe j 
wypunktował swego rodaka LUtke, a 
w półciężkiej Homeman Kubalego.

M iejski Pocz. 6, 9. 
Swięt* 4,6,

D z i e w c z ę
z  P a r y ż

I JU  PONS J A C K  O-
Urzędnicze 80 gro«*7
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Otwarcie В-go Kongresu Techników
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Święta pocz. 3,5,7,9 r̂jum l?j
g n e j Prai

K i n o  R O M  1
P. 6,7,9. Ceny 1-1-80 [

Lord Jeff
Freddie Bertholome^ 

.M ickey Rooney

S lutego 1939 r.
Stosownie do zarządzenia woje

wody pomorskiego wybory do Ra
dy Miejskiej w Gdyni odbędą się 
5 lutego 1939 r.

Gdynia podzielona została na 7 
okręgów i wybierze 32 radnych.

Związek Techników R. P., Zrzesze
nie Techników Kolejowych R. P., 
Polski Związek Absolwentów Szkół 
Górniczych, Zrzeszenie Absolwen
tów Krakowskiej Szkoły Przemy
słowej, Polski Związek Techników 
Wiertniczych i Naftowych, Stowa
rzyszenie Wychowanków Państwo
wej Średniej Szkoły Technicznej,Pozatem do Rady Miejskiej weidziê v i  • ■ v1. ,  Szkoły Technicznej 

16 radnych, mianowanych p S z  ^ w J w f V  Techni
ministra Spraw Wewnętrznych i kienmczyclh, Stowarzysze-

i nie Absolwentów Państwowej Szko- 
и,"” '" " " в а ^ и ^ ^ * в в в в в в  [ ły Budowy Maszyn w Grudziądzu,
I f t f 7Я 1Г а Ш в 1 1 й м 1 я я 1 < «м а  1 ^ owarzy szenie Absolwentów Pań- 
L r l i f l ä C ö  W e ü e r O in g K Z M  I ł o w e j  Szkoły Techmczno-Lotm- 
Drów DOBRZYŃSKIEGO i HERMANA czeJ * Samochodowej, Stowarzysze- 
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-«j r. do 8-«j w. n'e Techników w Poznaniu.

Р,сг‘0^ в' Skóra#, Rent ge». | O godz. 10-ej rano w wielkiej sali 
__________________ ________j Filharmonji rozpoczęły się obrady

Dr. med. Alicja Holender ■ ster Roman, 2 wiceminister" spraw
choroby nerwowe i psychiczne Psy- ' woJskowych Sen- Litwinowicz, gen. 
choterapja. Porady peychohigieniczne- ! Mallnowski, wiceminister inż. Pia- 
dla dzieci nerwowych od g. 4—5 p.p.; secki, wiceminister Rose, wicemini- 
dla dorosłych od godz. 7 —  8 p. p’. ster Korsak, wiceminister Ferek- 

o’ .K,r®dłrt°wa 6. tel. 242-41.. Błeszyński, przedstawiciele Zarzą- 
1280 telefoniczne od 8 -  Ю r. du Miasta oraz grono zaproszonych

! osób.

Obrady zainaugurował przemó 
wieniem prezes Stow. Techników 
Aleksander Taff, który omówił ce
le i zadania jak ie kongres ma do 
spełnienia.

Na przewodniczącego kongresu 
powołano jednomyślnie nadsztygara 
Sławińskiego Zygmunta z Karwiny.

Po ukonstytuowaniu się prezy
djum przemówienie powitalne wy
głosił p. minister Roman, który po
wiedział m. in.:

»W  programie prac kongresowych 
są zagadnienia doniosłe, do których  
— wierzę — podejdą panowie z tro
skliwą rzetelnością. Za bardzo korzy
stny objaw uważam fakt, że kongres 
nie ograniczy swoich prac tylko do 
ogólnych, na długą metę obliczonych 
zagadnień, ale że uwzględnione zo- 
stetły również zagadnienia, które mo
gą i powinny być realizowane ju t  
dziś — które stanowią konieczny 
wst*p do realizacji szerszych zamie
rzeń gospodarczych.

_ Zagadnienia te, to zagadnienia czyn 
nika ludzkiego w życiu gospodar- 
czem : człowiek bowiem we wszyst
kich zasadniczych przejawach jego 
gospodarczego działania stanowi pod 
stawowy element oraz cel każdego 
procesu gospodarczego.

Jako kadra pionierów gospodarczych 
macie na tym odcinku ogromne pole 
działania. Możecie decydująco wpły-

K i n o  S T U D ^
Nowy ftwfat W K

W ę d r o w n y  Naród
Wielki film, nagrodzony h® î j .  
stawach w Wenecji złoty*11 

dałem i we Lwowie- 
W rolach głównych: 

KAMILLA HORN, HANS 
BERS I FRANÇOISE R° ö

Początek seansów &■ 7,
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nąć na kształtowanie się typu praco
wnika świadomego swej roli, obowiąz 
ków i praw w warsztacie pracy, oraz 
na warunki jego bytowania i kultury  
poza zakładem pracy.

Przedewszystkiem zaś możecie pa
nowie w Wysokiem stopniu przyczy
nie się do należytego rozwiązania pro 
blemu zapewnienia zakładom przemy 
siowym wykwalifikowanych pracow
ników. Do problemu tego przywiązu
ję szczególną wagę w obawie, aby 
dający się odczuwać brak sił facho
wych w przemyśle nie zahamował 
wzrastającego tempa uprzemysłowie
nia kraju“.

O godz. 14-ej rozpoczęły się o- 
brady kongresu w sekcjach, w gma 
chu Domu Katolickiego.

Zamknięcie kongresu nastąpi w 
niedzielę o godz. 15-ej.

Uczestnicy Kongresu Techników 
przybyli dn. 3 b. m. na Zamek, ce-
lempOddania hołdu P. Prezydentowi i u n u u i c  p i Ł C U j l ^ 1* " " *

Do przeszło 2 tysięcy techników, P rZ 6 m y S ł0 W 0  -  Ь Я П d  10 »
™ p } Z rZ n ‘t ЕкТ  wi3tr  « W in .  Z J b , * »  * 5 #r  w otoczeniu Do- wprowadzoną w całym kraju gp<5l'
mu Cywilnego i Wojskowego. ‘ branży włókienniczej, p o s z u k u j e

P. Prezydent obszedł sale zam -! nika chrześcijanina, z więk*2̂ , ^ *  
kowe wśród szpaleru uczestników tałem’ wsPółPraca pożądana, 
kongresu, poczem podejmował ich o f e r ty ^ “ ' 1896« A d m ^ ^ ?

S Ï Ï ' c hS ? bïW aJ,c wśród °i e h r KS % £ p ’ “ ÿ “  ^ tf '

Zapisujcie sie do
Poważne p rz e d s iç ô io r s t# ®

Z a u î a

i dc
^ y n a  re 
d z ie ł  »

4tr* a rtyk ,

b a p a  
i  Bolita

5.:
J  student 
^ .? a y  n, 

rysui
'Wonego
transfuzji

H a v ï

po

v S Y2’ 5U nie 
£raj- W 
^  nie op,

^tomiast 
ь Nazai 
a zupełni

3 Kors; 
p
5

№ n iu ,

t e j

Rediiktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA.
 ̂ j  Ą

Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewic2*1

Reklamą żywą, jest Braulińskiego pW°

ï . ' b ï "  
p r y v  prz< 

Г ^ °  i Ol
4 ^  wyt»


